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L isty  należy  fran k o w ać—  R eklam acje  
o tw a rte  w olne od opłaty. 

R ę k o p isó w  nadesłanych nie zw raca  się.

T e l e f o n y :
R E D A K C J I
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A D M IN IST R A C JI
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T EC ZN Y C H  O G O D ZIN IE 3-ciei PO PO ŁUDNIU

R E D A K T O R O W I*. N A C Z E L N I 

WOJCIECH BARANOWSKI 
i  Dr. MARCELI SZAROTA

C E N A

N U M E R U

20 gr.

P R E N U M E R A T A :

Miejscowa miesięcznie : bez dostawy do do

mu 4’80 — z dostawą F-30. —  Zamiejscow- 

miesięcznie z przesyłką pocztową 5'30. —  

Zagranicę T—  P. K. 0. Nr. 1 4 1 .6 9 0 .

Celowy defetyzm historyczny.
Im  bardziej teraźn v,’®zość polska 

wyrny ka się z rąk  narodow ej dem o
kracji, im  dalsza jest ona nie ty lk o  on 
tw órczego  współdziałania w  tej teraź
niejszości, ale w ogóle od zrozum ienia jej 
duchow ej istoty —  tern bardziej stara 
się o dgryw ać przynajm niej na prze
szłości, w ystępując w ciąż w  ro li jej 
kom entatora. R ekom pensata to , jak 
dla żyw ego stronnictw a politycznego, 
dziw nie m ala. D la  n arodow ej dem o
kracji zdaje się m ieć ona jednak p e
wne zasadnicze znaczenie. O świetlając 
z m anjacki n  uporem  po sw ojem u m i
nione dzieje Narodta, spodziew a sdę 
partja ta n iew ątpliw ie osiągnąć m i- 
m o  w s z y s t k o  jakieś sukcesy w y 
chow aw cze, k tóre przysporzą jej z 
czasem w ięcej nieco zw olenników  sym 
bolicznego w ęża, na tęp ym  okręcone
go m ieczu.

T en  obw iepolski w ąż, duszący w  
sw ym  uścisku m iecz jak ow yś, dość nie
fortunnie ob ran y został za oznakę bez
w zględnej w iary  w teorję D m ow skich , 
Baiick 'oh  i G rab sk ich ... T a k  jak  on 
op tala dę bow iem  i w ciąż jeszcze 
op'litu je »ię dookoła  idei zbro jn ych  
pow stań  narodu, dław iąc ją , żm iia sy 
cząca upokorzonej złości, zdystansow a
nych  m ęd rków  p o lityczn ych , co stra
ciw szy sens z d ro w y, w  decydujących  
dla sam oistnej woH Polski chw ilach, 
rad zib y  dow ieść, iż to w szystko , co 
stało się bez nich, a raczej w b rew  
ich  zabiegom , poprostu  —  nic nie jest 
w arte, rów nież ja k  w szystkie w ogóle 
w alki o niepodległość.

Stosunek endecji do leg jonów  jest 
znany. Jeszcze nie w yciągn ęły  w  pole 
a już b y ły  oszkalow ane przez nią w o 
bec Społeczeństwa, jako  prod ukt n iby 
to in tryg  słynnego szpiega R ed lą  i „ k i l
ku  ż y d ó w " i ich porozum ienia z t y 
mi, „k tó rz y  przez swą naiw ność i głu
potę m ieli u łatw ić sprzedanie polskiej 
skóry na austriacki bęb en " *).

T a k  pełne rozum u, p raw d y i 
o b jektyw izm u  orzeczenie —  jest samo 
przez się próbką, jak  to  odnosi się 
w o ia ją cy  obskuran tyzm  .polski, do 
zjaw  i procesów  p o lityczn ych , nie za
akceptow anych  przez jego przewód>- 
ców . A  zaś cenzura tych  ostatnich  su 
row sza jesr —  jeśli chodzi o  p o ry w y  na
sze ku w olności —  o d  najbardziej zde
k larow an ych  Polski w rogów . I nic 
dziw nego —  idzie tu o utrącenie od
żyw ającego „ro m a n ty zm u " w  N a ro 
dzie, to  znaczy ow ej szlachetnej w  i- 
r y  w silę dlucha, z k tórej zrodzi! się 
nasz w łasny pory w  zbro jn y  w  czasie 
w ielk iej w o jn y  i z k tórego  konsekw en- 
ł >  w yn ik ło  w szystko  to, czem  żyje 
czem odradza się dlziś w olna R zecz

pospolita.
N ie by łaby ona taką, jaką jest i 

jaką —  m iejm y nadzieję —  co raz
bardziej będzie, gd yb y  n ie  szkoła,
przez którą  przeszły pokolenia całe. 
G d y b y  nie szkoła pow stań narodo
w ych  właśnie. O ne to  kształtow ały  
najbardziej po lskiego  ducha i ich to 
dziełem b y ł posiew  najczystszy. Po
w stania w szak, nic .innego sp ra w i
ły , z spraw a niepodległości Polski nie 
uległa przedaw nieniu u nas sam ych.
I to nie „k o n ju n k tu ra ", na którą

•1) Józef Pilsudiki — D ziek, tóm III, 
„O rjentacja Pana Balickiego", «tr. 301.

tak  lubi w skazyw ać m ałoduszność, 
lecz protesty bezustanne N a ro d u  
przez w iek  cały pisane jego żyw ą 
krw ią  spraw iły , iż „k w estja  p o lsk a " 
doczekała  r. 19 14 -g o  n ie jak o  
problem  teoretyczn y, lecz jak o  w ie l
kie zagadnienie n ow ego ładu śwdita.

A le narodow ej dem okracji p o
trzebna jest inna „w ia ra ” , w a r a  w  
słuszność rusofilstw a w yłączn ie, a po
tem  w iara  w  cud otw órstw o  kongresu 
w ersalskiego. O n nas w skrzesił i k o 
niec!... N iepraw d a.^ , nie w skrzesiłby, 
g d yb yśm y byli w onczas bezdbszną 
masą, politycznie bierną, a taką chcia
ła nas uczyn ić endecka ugoda.

Że nie zdołała ona, m im o w szel
kich w ysiłk ó w , pogodzić nas z „rz e 
czyw istością", to  znaczy z blogosła- 
w ionem i rządam i rosyjskiem u polą- 
czonem f jednakże z posiadaniem  „ r y n 
ków w schod nich ", że nie potrafiła

zniszczyć do cna w szystkiego, z cze
go strzeliły zn ów  ku  słońcu zdrow e 
i m łode pędy —  to  zasługa jest w ła
śnie ow ych  „p o w sta ń ", co pozornie 
przegrane —  p rzyn osiły  nam zawsze 
zysk , nie dający się dojrzeć wp~aw- 
dzie „szk ie łk iem  i o k iem " niby to 
p o zytyw istó w , lecz tern nie m niej w 
swej m oralnej w artości ogrom ny.

B yło b y  dość conajm niej zbędnem  
obecnie rozpoczynać spór w ielk i z ja 
wni e probującem i zbałam ucić myśli 
społeczeństwa o to, czy dzięki pow sta
niom  „sp raw a polska traciła szanse 
kw estji m iędzyn arod ow e!"... Sam o w y  
sunięcie takiej tezy zn ów  p 'z e z  na
czelny ongan n arodow ej dtemokracji 
dow odzi, że jednak owe m inione bun
ty  polskie „ ta k  nierozsądne" posiadały 
i posiadają po dziś dlzień m oc zniesła
w ienia w szelkiego oportunizm u. G d y 
b y  nie one, kto  wie, zalibyśm y nie b y 

li dziś szczęśliw ym i obvw atels mi... 
Polski autonom icznej, albo jeszcze go
rzej. W każdym  razie granice nasze 
b y ły b y  nie tam , gdzie są ooecnie...

Jeśli stało się na szczęście inaczej, 
zasługa to  oczyw iście tych , co m ieli 
odw agę oderw ać Polskę od interesu 
R o sji i podkreślić ich zasadniczą w ro 
gość. A  tym i b yli n ietylko  ^ ó d z  i 
żołnierze legjonów , b yli nim i w szyscy 
bohaterow ie pow stań m in ionych , co 
choć sam i ginęli, oprom ieniali duszę 
N aro d u  aureolą ch w ały  i w szczepiali 
w nią żelazną m oc m eprzejednam a. 
T a  m oc z czyn ów  „p o lityczn ego  ro 
m an tyzm u " b ijąca, ocaliła nas od znik- 
czem nienia, k tóre niósł nieubłaganie 
„re a liz m ", iako hasło podaw ane en- 
deckiem i rękam i —  m i1 jonom . I dz • 
siaj na nic nie zda się już w m aw ianie 
w  ludzi —  iż „p rob lem  rehabilitacji po
lity k i p ow stań " jest jak im ś tam  tr i
ckiem  piisudczyków . T o  jest przejrze
nie całego N aro d u . N a  w ężyk i na k iju , 
czyli tam na m ieczu, zapotrzebow anie 
wszak jest male. F ab ryk i dla w yro b u  
ich zakładać nie potrzeba.

Ą ostatniej chwili

Kreuger nie miał żadnych zobowiązali
wobec Skarbu polskiego.

(Telefonem od naszego korespondenta).
Warszaw'a, 15  marca. Wczorajsza 

prasa berlińska podała w sensacyjnej 
formie pogłoskę, z powołaniem się na 
dziennik sztokholmski „Dagens N i-  
cheter", jakoby przyczyną samobój
stwa Kreuger a miały być trudności, 
na jakie natrafił on przy spełnianiu 
swych zobowiązań wobec Rządu pol
skiego. Kreuger mianowicie mial się 
zobowóązać w umowie podpisanej z 
Rządem poLkim, do wpłacenia w  dniu

larów, a w  dniu 30 czerwca br. 16  
miljoncw dolarów. W  razie meuiszcze- 
nia tych wpłat Rząd polski miałby 
prawo anulowania kontraktu. Prasa 
berlińska wskazuje na to, że Kreuger 
popełnił samobójstwo w  dniu 12  mar
ca tj. na trzy dni przed rzekomym  
terminem płatności 4 miljonów dola
rów dla Polski.

W  związku z pojawieniem się po
w yższych ińformacyj w  prasie nie-

15  marca br. jeszcze 4 milionów do- 1 micckiej i szweckiej, sfery miarodajne

Zamknięcie sesji budżetowej Sejmu
nastąpi prawdopodobnie w piątek.

(Telefonem od naszego korespondenta.,

Warszawa, 15  marca. Dziś o go 
dzinie 1 1 -tej rozpoczęło się plenarne 
posiedzenie Senatu dla załatwienia 
całego szeregu ustaw, uchwalonych 
przez Sejm. Jutro odbędzie się jeszcze

jedno posiedzenie Senatu. N a piątek 
wyznaczone zostało posiedzenie ple
narne Sejmu, na któiem  prawdopo
dobnie nastąpi zamknięcie sesji bu
dżetowej.

Fiasko przygotowań strajkowych.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszawa, 15  marca. Zawodowe 
Związki robotnicze pozostające pod 
wpływam i PPS. przeprowadzają przy
gotowania do proklamowanego na 
jutro strajku generalnego, który ma 
być demonstracją między mnemi prze
ciw wniesionemu przez Rząd do Sej
mu projektowi ustawy o ubezpiecze
niach socjalnych.

Już obecnie można stwierdzić, że 
zamierzenia strajkowe w  tej formie, w  
jakiej były pomyślane, poniosą całko
wite fiasko. Należy stwierdzić, jak to 
oświadczy! minister Hubicki przed 
kilku dniami w  Sejmie, a wczoraj mar
szałek Świtalski ( o  czem donosimy na

str. 2), że ustawa o ubezpieczeniach 
socjalnych —  która została wyłączona 
z pełnomocnictw —  bedzie rozpatry
wana dopiero na jesiennej sesji Sejmu. 
Tern samem zasadniczy powód pro
klamowania strajku przestał być ak
tualny. Jeżeli więc, mimo to akcja 
strajkowa jest przygotowana, świad
czy to dobitnie, że rzeczywisty cel 
strajku jest zupełnie inny. Jest to cel 
wyłącznie polityczny szl odzenia R zą
dowi.

W ładze w ydały szereg zarządzeń, 
mających zapewnić normalny b:eg 
życia krajn.

kategorycznie stwierdzają, że wszyst
kie raty pozyczki zapałczanej zostały 
wpłacone całkowicie przez koncern 
Kreugera w  roku ubiegłym. Ostatnia 
rata wpłacona została w  terminie 30 
marca 19 3 1 .  Kreuger nie miał ostatnio 
żadn/ch nowych zobowiązań, ani żad
nych nowych rat do wpłacenia Skarbo
w i polskiemu.

Posiedzenie Klubu BBWR
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 15  marca. Dziś przed
południem odbyło się plenarne posie
dzenie klubu B B W R ., pod przewod
nictwem prezesa Sławka, poświęcone 
bieżącym pracom państwowym.

Przywrócenie debitu.
(Telefonem od i.asEego korespondenta.)

W arszawa, 15  marca. W skutek  
starań Porozumienia prasy czecho- 
słowacko-polskiej, władze czechosło
wackie uchyliły z dniem 14  b. m. za
kaz rozpowszechniania „Ilustrow. 
Kur jer a Codzienego" w  granicach 
republiki czecho-słowackiej.

Dzisiejsze ciągnienie 
Loterji Ktasowej.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 15  marca. W  dz-siej- 
szem ciągnieniu Państwowej Loterji 
Klasowej padły następujące giówriej- 
sze wygrane:

5.000 zł. —  N r. 2 12 3 9 ;
po 3.000 zł. —  N r. 5656, 12 5 9 12 ,  

148 520 ;
po 2 000 zł. —  N r. 16364, 2 4 5 4 1,  

4 12 8 5 , 64219, 86842. 10 13 0 1 ,  112 9 9 4 ,  
114 4 3 5 ,  1 1 8 8 A 2 ,  13 5 4 6 3 , 14 19 8 8 ,
14 7 8 8 1, 15 5 2 1 2 ,  156606.
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Na linji P a r y ż —W iedeń.
R u ch  narodow o - socjalistyczny w 

N iem czech  nie posiada jednolitego 
program u ani oblicza. O bok głów nego 
trzonu partyjnego, k tó rym  kieruje 
H ittle r i jego adjutanci, istnieją jeszcze 
różne odłam y, grupy, reprezentujące 
dążenia bardziej ra d yk a ln i w  sensie 
czy to społecznym , czy nacjonalisty
cznym . G ru p y  te w yd ają  pism a, które 
jak np. „C z a rn y  fro n t '1 uosabiają 
frondę lew icow ą w obec H łttlera , albo 
też jak „A w a n g a rd a ", reprezentują 
skrajne praw e skrzyd ło  h ittleryzm u. 
„A w a n g a rd a " jest przedstaw icielem  
ultra - nacjonalizm u stricte pruskiego, 
z w yraźnem  podkreśleniem  zabarw ie
nia protestanckiego.

R ozw ija jąca  się obecnie dyskusja w 
kolach dyplom acji i sfer zainteresow a
n ych  nad projektem  federacji gospo
darczej państw  naddunajskich spow o
dow ała w  obozie h ittlerow ski.n  w y 
buch nieokiełzanej nienawiści i pasji. 
N a jjaskraw szy  p rzyk ład  ultra - szo
w inizm u dało wdaśnie pism o „A w a n 
gard a"* które w  obszernym  artykule 
atakuje zażarcie Francję i państwa 
naddunajskie. „A w a n g a rd a " pisze:

„Proces rozkładu A u strji i wejścia 
jej w  krąg zupełnej zależności od F ran 
cji znalazł n o w y w yra z  w  fakcie usu
nięcia się na drugi plan dr. Schobera 
a pojaw ienie się na froncie ks. Seipla.

Sytuację w ew nętrzną w  A ustrji 
charakteryzu je  opanow anie w si przez 
pseudo - nacjonalistyczny ruch hr. 
Stahrem berga, W iednia zaś przez t. 
zw . austro - m arksistów , k tó rz y  są 
radykalniejszą odm ianą socjalfaszyz- 
m u. A ntagonizm  m iędzy wsią a m ia
stem jest cechą zasadniczą sytuacji w  
A ustrji.

W brew  taktyce n arod ow ych  socja
listów  austrjackich, k tó rz y  podobnie 
jak  ich koledzy niem ieccy oczekują 
cierpliw ie nadejścia „T rz e c ie g o  cesar
stw a", partyzanci hr. Stahrem berga 
prow adzą politykę ściśle „a u str ja c k ą "; 
usiłują oni naw iązać bliższy kon takt z 
praw icą chrześcijańskiej dem okracji, 
k ierow aną przez ks. Seipla. Ludzie ci 
w ychod zą z założenia, iż ustrój faszy
stow ski jest koniecznością dziejow ą. 
W ybierając zatem  z dw ojga złego 
m niejsze, dążą oni do przejęcia w ładzy 
we własne ręce. Program  ten nie m o
że b yć  jednak zrealizow any bez p o 
m ocy i poparcia Francji. O  ile pom oc 
ta będzie jednak faktem  dokonanym , 
w yd aje się zupełnie m ożliw ą rzeczą 
dzieło p rzyw rócen ia  tronu H absbur- 
gom  za spraw ą faszystów  austrjackich.

Francja  dąży do przeprow adzenia 
za Wszelką cenę sw ego planu reorgani- 
zac j’ E u ro p y  środkow ej, aby prze
szkodzić urzeczyw istn ieniu  niem iec
kiego planu M ittel - E u ro p y . D la  do
pięcia swego celu, u żyw a Francja  
w szelkich  środków  presji finansow ej i 
politycznej, którem i dysponuje. A u - 
strja stała się dzisiaj de facto  wasalem  
Francji. A n glja  próbow ała przeciw sta
w ić się polityce francuskiej, ale bez 
pow odzenia. Putsch Pfriem era, p op ie
rany przez A nglję (sic), załam ał się 
haniebnie. Próba przeciw staw ienia obo 
zow i M alej E n ten ty  b loku  proangiel- 
skiego, składającego się z W łoch , A u 
strji i W ęgier, spełzła na n iczem ".

„O b ręcz  francuska zacisnęła się 
naokoło  R zeszy. Ju ż  dzisiaj połudi. o- 
we N iem cy  znajdują się pod w p ływ em  
po lityczn ym  Francji. Ju ż  teraz u w y 
datnia się tam  ruch sk ierow any prze
ciw  Prusom  rew olucy jn ym , przeciw  
N iem com  z p łnocy. L in ja, k tóra  łączv 
N iem com  z pó łn ocy. L im a, k tó ra  łączy 
gram cza zarazem  istotne N iem cy  od 
gnijącego Zachodu. Separatyzm  ba
w arski i nadreński ukazały  się znow u 
na w idow ni po litycznej. O pierając się 
na W iedniu, Francja  kieruje i m a n e
w ruje obozem  t. zw . k o n serw atyw 
nym  R zeszy . R zekom i nacjonaliści 
n iem ieccy są gotow i do w szelkich 
ustępstw , zarów no na rzecz K ościoła 
katolickiego, jak  i Francji, pod w a 
runkiem , że obronione zostana ich

przyw ileje m aterjalne, praw a do spe
kulacji i w y z y sk u ".

„Położen ie w  A u strji dom aga się 
bacznej uw agi z naszej strony. S y 
tuacja po lityczna A ustrji w yw rze  bez- 
w ątpienia duży w p ływ  na po litykę 
P^zeszy i jej k ierunek. Po upadku 
B rian d ‘ a, L ava l i T ard ieu  posługują się 
W iedniem  jako atutem  w  swej grze 
politycznej. N iebezpieczeństw o jest

jasne i w yraźne. G ro z i in flacja, zlaty- 
n izow ane i poddane katolicyzm ow i 
Południe inspiruje o fensyw ę przeciw ko 
protestantyzm ow i, której skutkiem  
m usiałoby b yć poddanie N iem iec pod 
w ładzę faszyzm u. A le w szystkie te za
m iary  spotkają się z odporem  sil na
rod ow ych  i rew olucy jn ych , które po
trafią  odnieść zw ycięstw o ".

C h a o tycz n y  w  swem  ujęciu a rty 

kuł p rogram ow y „A w a n g a rd y " w ska
zuje jednak w yraźn ie na istnienie licz 
nych  źródeł i p rzyczyn  ferm entu  w  
obozie h ittlerow skim , k tó ry  ty lk o  na- 
pozór przedstaw ia się, jako b lok jed
nolity . „A w a n g a rd a " reprezentuje ja 
ko skrajna praw ica u ltranacjonalizm  o 
odcieniu prusko - protestanckim , a 
przytem  —  i w  tern tk w i właśnie ce
cha paradoksalna całego h ittleryzm u  —- 
i jednocześnie osobliw y rew olu cjo 
nizm , w  im ienia którego dom aga się 
„w yw łaszczen ia  kapitalistów  ze środ
ków  p ro d u k c ji". E . R.

Ustawa o pełnomocnictwach uchwalona.
Przebieg wczorajszych obrad Sejmu.

Nowelizacja ustawy o bezrobociu.
Po przerw ie południow ej Izba 

przystąpiła g o  spraw ozdania K om isji 
ochrony pracy o  rząd o w ym  projekcie 
ustaw y w  sprawie now elizacji ustaw y 
o zabezpieczeniu na w ypadek  bezro
bocia. R e feren t pos. G  e 1 1  e 1 pod kre
śl'!, że now ela ta zm ierza do zm niej
szenia liiedloboru Funduszu B ezrobo
cia, którego zadłużenie w  Skarbie Pań 
stwa w ynosi 14 5 .37 9  Ły s- z -̂ Z m n ie j

szenie tego niedoboru jest konieczne 
ze w zględów  na mniejsze m ożliw ości 
budżetu i na urealnienie preli n inow a- 
n ych  w  budżecie sum 60 m ilj. na do
płaty do Funduszu B ezrobocia. D o  
tych  celów  oszczędnościow ych now e
la zm ierza przez w ypłatę zasiłków  
przez tyle ty lk o  dni, za ile pobierane 
■są składki a w ięc przez 6 dni w  tyg o d 
niu, zam iast 7.

Oświadczenie ministra Hubickiego.
M inister H u b i c k i  zaznaczył m. 

in.: W  zagadnieniu w alki z bezrobo
ciem w zw iązku  z ostatn im  projektem  
pragnę podkreślić dw a m om enty za
sadnicze: finansow y i społeczno-go
spodarczy. U staw a z 19 24  r. nie była  
i nfc m ogła b yć  obliczona na taką 
liczbę bezrobotnych, jaką m am y o- 
beerie. R e ze rw y , zebrane w okresie 
zm niejszenia się bezrobocia m usiały 

się już w yczerpać, a Fundlusz B ez ro 
bocia niezależnie od' 50-cio procenro- 
wej dopłaty ze Skarbu  Państw a, o trz y 
mał pożyczki, k tóre dosięgały już w y 
sokości 120  m ilj. zk R zecz  zrozum ia
ła, że budżet skom prym ow an y nie po
zw ala na dalsze udzielanie pożyczek , 
jak to  było dotychczas. Jeżeli idzie o 
m om ent gospodlarczo-społecziny to 
w szyscy zgadzam y się, że zasiłki nie 
stanow ią w alk i z bezrooociem . M usi

m y przejść do o fen syw y  przeciw ko 
samemu bezrobociu. K ażda z łotów ka 
zaoszczędzona z zasiłków , będzie o- 
brócona na szalkę z bezrobociem . J e 
żeli kosztem  22 m ilj. na ro b o ty  pu
bliczne zdołano przez 7 m iesięcy za
trudnić około  46 tysięcy  bezrobot
nych , to  m am y podstaw y do p rz y 
puszczenia, że obecna now ela da m oż
ność zatrudnienia co najm niej podw ój 
nej liczby bezrobotnych. R o b o ty  b ę
dą prow adzone w pob liżu  w ielk ich  
skupisk b ezrob otn ych , a w  m iarę m o 
żności i innych.

Po przem ów ieniu  posła B r z e 
z i ń s k i e g o ,  k tó ry  popierał po
praw ki m niejszości i posła S z u 1 i k  a, 
k tó ry  podniósł op łacane stosunki na 
G . Śląsku, w niosek p rzy jęto  w  dru- 
gierr. i trzeciem  czytam u, w raz  z re
zolucjam i, odrzucającemu popraw ki.

Referat posła Byrki o pełnomocnictwach.
Sejm  przystąpił do pro jektu  rzą

dow ego ustaw y o upow ażnieniu P re
zydenta R zp lite j do w yd aw an ia  roz
porządzeń z m ocą ustaw y.

M arszałek zaw iadom ił, że referent 
poseł P a s c h a l s k i  zachorow ał, w o 
bec czego referow ać będzie pos. B  y  r- 
k a. Spraw ozdaw ca podniósł, że R z ą d  
dom aga się pełnom ocnictw  do dnia, 
k iedy zostanie zw ołany Sejim na naj
bliższą sesję zw yczajną. C h od zi o roz
porządzenia z m ocą ustaw y w  zakre
sie spraw  finansow ych i gospodar
czych , o uporządkow anie stanu p raw 
nego w  Państw ie, w ym iaru  spraw ie
dliw ości, oraz świadczeń społecznych. 
K om isja  praw nicza w yłączyła  z pro

jektu  rządow ego św iadczenia społecz
ne, p ożyczki, podw yższanie i n a k ła 
danie n ow ych  p od atków , wreszcie 
zmianę statutu B anku  Polskiego i spra 
wę stabilizacji złotego. Sytuacja  obec
na, —  podniósł m ów ca, —  zwłaszcza 
pod względlem gospodarczym  jest w y 

jątkow a. W iększość K om isji uznała, 
że w  tych  stosunkach należy w yd aw ać 
decyzje szybkie, od czego .zależy po
w odzenie akcji. A  odsyłanie na drogę 
ustaw odaw czą m oże uniem ożliw ić, tę 
akcję. D o  zgłoszonych popraw ek, je
żeli b y ły  racjonalnie um otyw ow ane, 
K om is!'; odnosi się pozytyw n ie. M ó w 
ca prosi o przyjęcie pro jektu  w m yśl 
w niosku K om isji.

Po referacie posła B y rk i w) w iąza
ła się dyskusja w  czasie k tó re j pos. 
W i n i a r s k i  w ypow iad ał się sta-

Dyskusja.
n ow czo przeciw  pro jektow i, gdyż je
go zdaniem rozporządzenie z m ocą u- 
staw y m oże b yć stosow ane ty lk o  w

Nowela do ustawy o ubezp. społeczn.
będzie rozpatrywana przez Sejm w jesieni.

W arszaw a, 4 m arca. (P A T .). D ziś 
o godz. 12  30 m arszałek Sejm u dr. Świ 
talski p rzyjął delegację G łów n ej R a d y  
Z aw od ow ej i W arszaw skiej R a d y  Z a 
w ód. oraz C en tr. Zrzeszenia K laso
w ych  Z w iązk ó w  Z aw o d o w ych . D ele
gacja przedstaw iła m arszałkow i zanie
pokojenie i oburzenie rn.as rob otn i
czych, w yw ołane wniesionym.) do Sej
mu projektem  noweli do ustawy o sca 
leniu ubez.pieczeń społecznych, o cza
sie p ra cy  w  przem yśle i handlu i o u r
lopach pracow n ików  zatrudnionych  
w przem yśle 1 handlu. Po zreferow a
niu przez delegację stanowiska. Z w ią 
zków  Z aw ód, i postawieniu szeregu

pytań  m arszałek Św italski ośw iadczył, 
że nowela do ustaw y nie wejdlzie p o c  
obrady Sejm u w  obecnej sesji i należy 
przypuszczać, że nie będzie ro zp atry
wana i podczas sesji nadzw yczajnej 
letniej. Je st praw dopodobne, że nowe
la ta będzie dopiero rozpatryw ana 
przez Sejm  podczas sesji zw yczajnej 
jesiennej. Istnieje realna m ożliw ość 

zm iany redakcji tej ustaw y, tak fo r 
m alnej jak i rzeczow ej przez wniesie
nie daleko idących  popraw ek posel
skich, które o tyle nabierają szans u- 
rzeczyw istnienia, że R z ą d  nie stoi na 
stanow isku uchwalenia ustaw y w  re
dakcji rzadtowej bez zmian.

w y ją tk o w ych  okolicznościach. O bec
ne przedłożenie m ów ca uw aża za 
sprzeczne z zasadą rozdziału w ładz i 
duchem  konstytucji. M ów ca zastana- 
w l a  się z kolei jakie p rero gatyw y  da
je ta ustaw a R ząd o w i i jaka jest róż
nica m iędzy pełnom ocnictw am i z r. 
19 24  i 1926 a obecnym  projektem .

Poseł K r y s a  deklaruje w  im ieniu 
K lubu  Lud ow ego, że S tron n ictw o o- 
świadcza się przeciw  p ro jektow i 1 pod 
nosi, że niem ożna przeprow adzić ana- 
logji m iędzy dawnem i pełnom ocnic
tw am i, a obcjrlerni.

Poseł Z a r e m b a  (PPS.) ośw iad
cza, że o ile klub jego odm ów i! udzie
lenia pełnom ocnictw  w r. 1926 , to 
tem bardziej odm ów i i dzisiaj.

Poseł Z a h a j k i e w i c z  w idzi w  
przedłożeniu rzadow em  dalszy etap 
rzekom ej w alki m iędzy w ładzą w y k o 
nawczą a władzą ustaw odaw czą. M ów  
ca podtrzym uje p opraw ki swego k lu 
bu i zarów no ze w zględów  p o litycz
nych :’ ak i rzeczow ych  głosować bę- 
czie przeciw ko ustawie.

Poseł B  i 1 1  n e r w ypow ied zią  się 
ostro przeciw ko pełnom ocnictw om

N astępnie przem aw iali posłow ie 
P a w  l a k  (N P R .), R  o t e n s t r e i c h  
(K oło  Ż yd .) i pos. K u l i s i e w i c z  z 
now ego klubu  posłów  lu d ow ych . Pos. 
K ulisiew icz ośw iadcza, że będzie glo
sował za pełnom ocnictw am i, bo to jest 
kw estja zaufania do Państw a. Przem a
w iał następnie pos. K o m a r n i c k i  
(K l. N a r.), poczem  zabrał głos trzeci 
pos. tego stron ictw a p. St. S t r  o  ń s k i.

Przemówienie posła 
Miedzińskiego.

Pos. M  i e d z i ń s k  i polem izując 
z przedm ów cam i, p rzypom in a ro k  
19 26 , k iedy ip. St. Stroński popierał u- 
dzielenie R ząd ow i pełnom ocnictw . 
W tedy Panow ie istotnie zrobili pewne 
ustępstwa z praw  Izb y  na rzecz R z ą 
du, gdyż Izba w ted y  m iała większość, 
bynajm niej nie identyczną z k ierun 
kiem  Rządki. T ym czasem  teraz Pan o
wie stw ierdzają, że jest inaczej. R ząd  
ma w iększość w  Izbie, w iększość ma 
praw o i m ożność w  każdej ch w ili u- 
chw alić R ząd o w i, co uw aża za stoso
wne. A  zatem Panow ie sami udow ad
niają, że uchw alenie R ząd ow i pełno- 
m ocn.ctw  jest pew nego rodzaju  um o
wą m iędzy w iększością a R ządem  i 
niepotrzebnie Panow ie ronią łzy.

O dpow iadając na inne argum enty 
opozycji, stw ierdza, że argum ent, ja
koby pow odem  zgłoszenia pełnom oc
nictw  b y ły  spraw y osobistego bezpie
czeństw a R ządu , m oże b y ć  ty lk o  a- 
gum entem  człow ieka z zawiązanecn; 
oczym a. T o  jest frazes. Jed yn e  niebez
pieczeństwo, k tóre R z ą d  musi zw al
czać, to  jest ciężka sytuacja  ekono
m iczna. A zw alcza je nie dla sw ego 
bezpieczeństw a lecz całego kraju .

Po przem ów ien iu  pos, M iedziń
skiego przystąpiono dlo głosow ania. 
G d y  upadła nierw sza popraw ka Kluibu 
N a r. (poza przyjętem i na K o n  lsji), 
K lub  N a r. opuścił salę. T o  samo uczy
niła lew ica. W szystkie p opraw ki m niej 
szóści odrzucono. U staw ę o pełnom oc
nictw ach p rzy jęto  w  drugiem  i trze
ciem czytaniu.

N a  tern posiedzenie po godz. 1 r w  
ro c y  zam knięto. N astępne posiedze

nie w piątek D o p o łu d n iu .
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Konkurs z nagrodami.
N ależy jasno i treściwie odpow ie

dzieć na 3 pytania:
1) D laczego należy składać oszczęd

ności w  P. K . O ., a nie chow ać 
ich w  dom u?

2) Jak ie  korzyści udogodnienia w 
dziedzinie oszczędności zapew 
nia sw oim  klijentom  P. K . O .?

3) Ile osób składa swe oszczędności 
w  P. K . O. jaka jest ogólna su
ma złożonych  w P. K . O. 
w szystkich  w k ład ó w ?

Za najlepsze odpowiedzi P. K . O. 
przeznacza 1 nagrodę w  kwocie 

zl, 500—
2 n agrody po zl. 250 .—  
j  nagród po zł. 200.—

10  nagród po zl. 10 0 .—
20 nagród po zl. j o —
O dpow iedzi konkursow e nadsyłać 

m ożna do dnia 30 kw ietn ia 19 3 2  r. 
W arunki konkursu:

1) O dpow iedzi należy nadsyłać pod 
adresem : W yd ział E kon om iczn y 
P. K . O . w  W arszaw ie, ulica. 
Jasna 9.

2) W  odpow iedzi należy podać: 
im ię i nazw isko, num er posiada
nej książeczki oszczędnościow ej 
P. K . O . oraz pow ołać się na ni
niejsze ogłoszenie.

3) Prace nagrodzone stają się w ła
snością P. K . O .

U w aga: N agrod zen i w  poprzednich 
konkursach  P. K . O . nie m ogą p o w 
tórnie ubiegać się o nagrodę.

Po nierlzieliych wyborach w Niemczsch.
Hittler wzywa

Berlin, 14  m arca. (P A T .)  W  nocy 
p o jaw iły  się pogłoski, iż H ittle r  za
m ierza nie staw iać sw ojej k an d yd atu 
ry  w drugiem  rozstrzygającem  gloso
waniu. Ja k o  n ow y kandydat narodo
w ych  socjalistów  w ym ien ian y był 
gen. von  Epp . Pogłoskom  tym  p o ło
żyło  kres ogłoszone dziś oświadczenie 
H ittlera , udzielone dziennikarzom  a- 
m erykańskim , iż podtrzym u je nadal 
sw oją kand ydaturę w  drugiem  gloso
w aniu. H ittler w yd al też na piśmie 
odezw ę do sw oich zwclenniKÓw, na-

do dalszej walki.
w ołu jąc do glosow ania, dalszej ■ bez
w zględnej w alki w yb o rcze j p rzeciw ko 
w spólnem u fro n to w i socjalnej d em o
kracji z centrum .

O pu blikow an y przez biuro pra
sowe k ierow n ictw a partji narodow o- 
socjalistycznej kom unikat o w yn ik u  
w y b o ró w  zapow iada rów nież dalszą 
w alkę. K o m u n ikat zaznacza, iż p rze
c iw nikom  n arodow ych  socjalistów  u- 
dało się ty lk o  na pewien czas odro
czyć w ojnę rozrachunkow ą.

Przyrost głosów narodowo-socialistycznych.

Pomoc sanitarna dla 
rodzin bezrobotnych.

B erlin , 14  m arca. (P A T .) O gło 
szone ostateczne c y fry  w czorajszych  
w y b o ró w  w ykazu ją  n iew ątp liw y o l
b rzym i przyrost głosów  partji n aro 
dow o - socjalistycznej, k tóre uzyskała 
1 7 -3 38 tys. w obec 6,406.924 głosów  
u zyskanych  w  czasie w yb o ró w  do 
Reichstagu w  r. 19 30 . P rzyrost sta

now i o k o ło  5 m iljonów . Jednocześnie 
zm niejszył się stosunkowo' w p ływ  ko- 
m um stów , k tó rz y  w ostatnich w y b o 
rach o trzym ali zaledwie 400.000 gło
sów  nadw yżki w  porów naniu  z o- 
trzym an ą ilością głosów  podczas w y-

d ow ych  i h ittlerow cy odrzucili w  
sw oim  czasie analogiczne p ropozycje  
rządu Briin inga. W  tych  w arunkach  
zrozum iałe są enuncjacje kół m iaro- 

i dajnych, że w m om encie, k iedy w y 
bór H indenburga w  drugiem  głosow a
niu jest spraw ą oczyw istą, rząd nie
m iecki nie zam ierza w daw ać się w 
ro zm o w y z H ugenbergiem  i za
poznaw ać się z zapatryw aniam i i ż y 
czeniami p rzyw ó d có w  nacjonalistycz* 
nych.

B erlin , 14  m ai ca. (P A T .)  H in - 
denburg na zapytanie, skierow ane 
przez Z jednoczone kom itety  w y b o r
cze, które popierały  jego kand ydatu 
rę, ośw iadczy! dziś, że bezw arunkow o 
.-tanie do drugiego głosowania.

Bilans Banku Polskiego.

b orów  do R eichstagu.

Znamienne oświadczenie Hugenberga.
B erlin , 14  m arca. (P A T .) H ugen- 

berg ogłosił dziś oświadczenie, w  któ- 
rem  dom aga się rozw iązania R eich s
tagu i rozpisania n ow ych  w y b o ró w  
do parlam entu na 8 m aja b. r. W za- 
mian za przyjęcie tego w niosku pro
ponuje H ugenberg nie p rz ep ro w a 

dzać drugiego głosowania na pre
zydenta R zeszy i przed łużyć w  d ro
dze parlam entarnej kandydaturę H in 
denburga.

W ystąpienie to w yw oła ło  duże 
wrażenie w kołach p olityczn ych , gdvż 
właśnie przyw ódca niem iecko - naro-

Poseł Etjopji na Zamku królewskim,

O ddział w^arszaw^ki Polskiego C z e t 1 
w onego K rz y ż a  zorganizow ał akcję { 
pom ocy sanitarnej dla rodzin bezro
botnych. W  pierw szym  rzędzie roz
toczono opiekę lekarską nad dziećm i, 
uczęszczaiącem i uo szkół pow szech
nych.

W  w yp ad k u  zachorow ania dziec
ka, P. C . K . deleguje siostrę pogotow ia 
sanitarnego, k tóra  opiekuje się cho
rym , kieruje go do lekarza, lub też do 
szpitala, doglądając dziecko podczas 
całego czasu trw ania  ch oroby.

A k c ja  ta obejm uje w  p ierw szym  
rzędzie dzielnice Pow iśla. Ponadto ro 
dzinom  bezrobotnych  udzielane są 
bezpłatne porad y  w  lecznicach Pol
skiego C zerw onego  K rz yża .

Do W arszawy przybył poseł Etjopji w Paryżu i Londynie Bedironde Zellekc Agucdeou 
wraz z radcą Dastae Tagcgnc, przysłany przez cesarza Etjopji Heile Scllasie I w nadzwy- 
czajmem poselstwie do Pana Prezydenta Rzeczypospolitej, w celu podziękoivariia w imie
niu swego monarchy Panu Prezydentowi za przysłanie posła Dzieduszyckiego na koro
nację Addis Abcba w r. 1930. — Na zdjęciu naszem widzimy Pana Prezydenta Rzeczy
pospolitej w towarzystwie posła Etjopji oraz członków swego Domu cywilnego i woj

skowego.

W arszawa, 14  m arca. (P A T .)  B i
lans Banku Polskiego za pierw szą de
kadę bież. miesiąca w ykazu je  ZaDas 
złota 608.403 tys. z ło tych , to jest 
1 .9 34  tys. w ięcej, niż w  dekadzie po
przedniej. Pieniądze i należności za
graniczne zaliczone do p o krycia  
zm niejszyły się o 1.9 0 7  tys. do 4 9 .4 16  
tys. R ów n ież  niezaliczone do p o k ry 
cia zm niejszyły się o 4 .5 7 1 tys. d o  
1 19 .5 3 6  tys. P ortfel w ekslow y w y k a 
zuje spadek o 16 .074  tys- * w ynosi 
6 2 9 .13 3  tys. Stan pożyczek zastaw o- 
w ych  spadł o 2.659 do 1 15 .8 5 7  tys. 
Inne aktyw a  w ynoszą 13 8 .13 6  tys., 
w ykazu jąc w zrost o 5.645 tys.

W  pasyw ach p ozycja  natychm ia-t 
p łatn ych  zobow iązań zw iększyła  się
0 4-684 tys. do 196.038 tys. O bieg 
b iletów  ban kow ych  zm niejszy! się o 
39 252 d o  1 , 1 1 1 . 7 2 1  tys. Stosunek 
p rocen tow y pokrycia  obiegu b iletów
1 natychm iast p łatnych  zobow ią
zań banku w yłącznie złotem  w y 
niki 4 6 .0 2 % , p o k rycie  w alutow e 
50.3 % , wreszcie p okrycie  z lot, n 
samego ty lko  obiegu 54 .7 3% . Stopa'* 
dyskon tow a Banku 7 i pól, lo m b ar
dow a 8 i pół.

T H

Wzrost zatrudnienia 
w łódzkich zakładach 

przemysłowych.
Łód ź, 14  m arca. (P A T .) O d k ilku  

tygodni zaznaczył się w zm ożony ruch 
vź łódzkich zakładach przem ysłow ych. 
C a!v szereg fab ryk  pow iększył za- 
trudn.enie o pewną liczbę dni w  t y 
godniu, 4 zaś większe zakłady prze
m ysłow e uruchom iły n iektóre zakła
dy na caiy tydzień.

Z  Teatru Wielkiego.

„Poławiacze pereł“ .
Opera w 3 aktach (4 odsłonach)) muzyka Bizet’a, 

libretto M, Carrego i E. Cormona.
Pierw sza prem jera operow a p od  kie 

row nictw em  dyr. A dam a D olżyck iego  
w  obecnym  sezonie pozostającym  w  
im prezie T o w . M iłośn ików  M u zyk i i 
O p ery , w ypadła  ze wszech m iar oka
zale. „P o ław iacze Pereł“ , dzieło u nas 
dotąd nieznane i niewj konyw ane, 
w zbudziło  ogólne zainteresow anie prze 
dew szystkiem  przez w zgląd na osobi
stość k o m p o zytora  którego  „Carm en** 
należy zawsze jeszcze do rzędu oper 
najbardziej łubianych . „P o ław iacze Pe
re ł"  należą w k ró ik im  okresie życia  
sw ego tw ó rc y , do dzieł jego w cześniej
szych. Synteza elem entów  sty listycz
nych , w łaściw ych  t. zw . „wielkiej** o- 
perze francuskiej, panującej w szech
w ładnie przed w ystąpieniem  W agnera,
i późniejszych  elem entów  stylu  w agne
row skiego, w yb ija jąca  na „C arm en *1 
swe piętno ch arakterystyczn e, nie zo
stała jeszcze przeprow adzona w  tej o- 
perze. „P o ław iacze P ere ł" należą raczej 
do daw niejszego k ierunku  operow ego. 
Panuje tu  niepodzielnie arja, o fo rm ie |

zam kniętej, regularnej, głos ludzki ma 
bezw zględną przew agę nad orkiestrą i 
trak to w an y jest według w szelkich  na
leżnych  m u praw . T en  ostatni szczegół 
decyduje o charakterze całego dzieła: 
w szystko  zdąża tu w  k ierunku  szczere
go, prostego liryzm u , znajdującego w y 
raz w szeroko traktow an ej kantylenie, 
ona jest centralnym  punktem  całości, 
orkiestra stanow i ty lk o  tło, na którern 
rozw ija  się lin ja m elodyczna solisty.

W  łączności z tym  ostatnim  faktem  
uznać też należy obsadę „P o ław iaczy  
Pereł** za niezw ykle szczęśliwie dobra
ną: pp. M ossakow ski i L ip ow ska  mają 
w szak w ym arzon e w arunki do tego ro 
dzaju k reacyj, gdzie centralnym  p u n k
tem  zainteresow ań kom p ozytora  jest 
efekt w okaln y . P. M ossakow ski był też 
tym  razem  bezw zględnie tym , k tó ry  j 
w ysu nął się na czoło w yk o n aw có w , za 
rów no dzięki przepięknej barw ie, sile 
i szczerości skali swego organu głodo
w ego, jak  i m uzykalnej interpretacji i 
szlachetnie pom ) ślanej grze. P. L ip o w - 1

ska śp ieya la  pięknie, jak  zw yk le , cho
ciaż zdaw ało się, jakob y nie była  zu
pełnie dysponow ana, d o tyczy  to w 
pierw szym  rzędzie intonacji, k tóra  nie 
zawsze była bez zarzutu . Znakom icie 
w yp ad ł duet pp. L ipow skiej i M ossa
kow skiego w  I ł. akcie, ob liczony zno
w u na efekt brzm ienia głosowego. B ar
dzo szczęśliw y w ieczór miał znow u 
tym  razem  p .  W roński. G łosow o do
skonale usposobiony, zw racał uw agę 
inteligentnem  opracow aniem  partji. 
W ogóle śpiew ak ten w  ostatnich  cza
sach zdołał rozw inąć się w  sposób za
stanaw iający. D o niedawna jeszcze glos 
jego, nieco su ro w y pod w zględem  
brzm ienia, nabrał giętkości i w yrazu , 
frazuje racjonalnie, a choć w  n a jw yż
szych rejonach m ezawsze jest jeszcze 
dostatecznie sw obodny, przypuszczać 
należy, że w obec w rod zon ych  sw ych  
zdolności, zdoła w  krótk im  czasie i te 
braki opanow ać. W  każdym  razie tem 
po jego rozw oju  upraw nia do jak  naj
lepszych nadziei w  przyszłości. Su
m iennie odśpiewał swą partję p. R o 
m anow ski.

T y le  o solistach. Przechodząc z ko- 
ieji do m om entów  zespołow ych należy 
przedew szystkiem  stw ierdzić, że w spół j 
praca ich była  n iezw ykle harm onijna i ; 
w rezultatach sw ych efektow na. O rk ie  j 
stra pod batutą dyr. D o lżyck iego  gra- j 
la w yśm ienicie, ustosunkow ując należy :

cie swe brzm ienie do głosów  solistów  
i ch órów , podnosząc trafn ie akcenty 
rytm iczne i św iatłocienie dynam iczne. 
C h ó ry  w yćw iczon e świetnie stanow iły 
bardzo w ażn y elem ent całości, zw racał 
uwagę zw łaszcza bardzo piękny w  
swem brzm ieniu i w  sposobie p ro w a
dzenia głosów  chór k oń cow y II aktu. 
N o w ym  efektem , bardzo szczęśliwie 
pom yślanym , b y ły  ch ó ry  „tan czo n e" 
aktu I. i III., t. zn uzgodnienie rów n o 
cześnic w yk o n yw a n ych  ew olucyj cho
reograficznych  ze śpiewem  ch órów . 
C h ó ry  tego rodzaju, pom yślane w y b it
nie współcześnie jako uplastycznienie 
hnji m uzycznej, w niosły  pożądane 
urozm aicenie, p otęgow ały  e fekty , po
zwalając przytem  utrzym ać należny 
poziom .

W  całości b y ł to jeden z najbardziej 
udatnych spektaklów  operow ych , ja 
kie oglądaliśm y we L w o w ie  w  ostat
nich latach, dodać bow iem  trzeba, że i 
dekoracyjna strona jego obm yślaaa 
była stararn ie  i estetycznie. T o w a rz y 
stw o M iłośn ików  O pery i M u zyk i, pra 
cując w śród warunKÓw n iew iarygo d 
nie ciężkich, m oże b yć  dum ne już dziś 
z rezu ltatów , k tóre udało mu się osiąg 
nać pod sprężystem  i fachow em  kie
row nictw em  dyr. D o lżyck iego .

Dr. Stefanja Łobaczewska.
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Odczyt polskiego dzien
nikarza w Genewie.

G enew a, 14  m arca. ( P A T j .  W  cy 
klu  o aez j tów  o problem ach k o n fe
rencji rozbrojen iow ej, zorgan izow a
n ych  przez francuska grupę dzienni
k arzy  w  G enew ie, odbył się tu  o cc z y t 
polskiego dziennikarza redl. Feliksa 

C h rzan ow skiego , o rozbrojen iu  m o- 
ralnerr na tle stosunków  polsko- nie
m ieckich. l  em atem  od czytu  b y ło  w y 
kazanie na szeregu przyk ładach , że 
stan um ysłów  w  N iem czech  jest ży- 
wcm zaprzeczeniem  idiei rozbrojenia 
m oralnego, i om ów ienie konsekw en
cji tego stanu rzeczy dla stosunków  
polsko-niem ieckich. Prelegent w skazał 
na konsekw encje kam janji an typ ol
skich w  N iem czech , na stosunki w  
dzieuzinie m nieiszościowej, poczem  na 
podstawie autentycznych  m aterjalów  i 
dok um entów om ów ił cele i zadania 
Stahlhelm u. N astępnie red. C h rzan ów  
ski p rzyto czy ł szereg p rz yk ła d ó w  sze
rzenia nienawiści i propagandy w o 
jennej w  najnowszej beletrystyce nie
m ieckiej, poczem  zakoń czył swój oc> 
cz y t om ów ieniem  niem ieckich pod
ręczn ików  szkolnych, które w y c h o 
w u ją m łodzież w  duchu rew anżu i 
im perjalizm u.

„Czego chce HittlerM.
M onachjum , 14  m arca. (P A T .). 

Pod hasłem „C z e g o  chce H itt le r"  
rozpow szechnia p arija  narodow o-so- 
cjalistyczna u lotkę, zaw ierającą 25 
punktów  program u tej partji. K ilk a  
najcharakterystyczn iejszych  p rz y ta 
czam y poniżej:

1) Żądam y połączenia w szystkich  
N iem ców  w  >edno w ielkie państw o 
(G rossdeutschlanc).

2) Żądam y rów noupraw nien ia dla 
narodu niem ieckiego i zniesienia tra k 
tatów  zaw artych  w  W ersalu  i w  St. 
G erm ain .

4) O byw atelem  niem ieckim  m oże 
zostać jedynie a ry jcz yk  niem ieckiego 
pochodzenia. "W ykluczeń; są Ż yd zi.

j)  W szyscy  rieo byw ate le  trak to - 
warn będą jako goście i podlegać będą 
praw u dla obcych  (Frem dengesetzge- 
bung).

7 ' W razie b raku  pracy dla o b y
w ateli w łasnych  należy w yd ah ć z  R z e 
szy w szystkich  obcych.

8) W szelkiej im igracji do R z esz y  
należy przeszkodzić. W szyscy cudzo
ziem cy p rzyb y li co  N iem iec p o  2-gim  
sierpnia 1 9 1 4  muszą opuścić N iem cy.

13 )  W szystkie tru sty  m uszą b yć 
upaństw ow ione.

19) P raw o  rzym skie należy zastą
p ić praw em  niem ieckiem .

Modne Towary Bławatne
DLA PAŃ

S UKNA M Ę S K I E
Stachiew icz i Abrysowski
Lwów - Rynek -Trybunalska
B B H B g g g g g g g ———̂ g B B B  ■ gęg

Pogoda w Heluanie.
H eluan , 14  m arca. (P A T .)  W  H e 

luanie, gdzie zam ieszkał M arszałek 
Piłsudski, tem peratura w ah ała się o- 
statn io  w  ciągu d oby od 20 stopni 
m axim u m  do 10  stopni m in  m um . 
P ogoda p ękna, słoneczna i sucha.

Znowu samobójstwo 
miljonera.

R och ester (Stan. N . Jo rk ) , 15  m ar
ca. (P A T ). Popełnił tu  w czoraj sam o- 
bóstw o  znany filan tro p  i m ultim iljo- 
taer G eorg  Eastm an dyr. T o w a rz y 
stw a  E astm an -C odak . L icz y ł on 77 lat 
i  od dłuższego czasu b y ł obłożnie cho
ry . K o rz ysta ją c  z ch w ilow ej nieobec
ności otoczenia zastrzelił się pozosta
w ia ją c  adresow aną do p rzy jac ió ł k a rt
k ę , w k tó re j napisał: „U w a ż a m  sw oje 
Stadanie za skończone, pocóż czekać 
Sdłużej".

Czy reumatyzm i podagra są uleczalne?
Ja k  ogólnie wiadomem jest, reumatyzm, po
dagra i pokrewne cierpienia, mają za przy
czynę nagromadzenie się kwasu moczowego 
w oiganiźmie. Zazwyczaj chorzy starają się 
przy pomocy różnych środKÓw, jak np. na
cierania, gorące kąpiele, okłady itp. uwolnić 
się od tych cierpień, ale przeważnie dozna :ą 
ty 'ko  chwilowej ulgi. Częstokroć następuje 
zesztywnienie kończyn, jak rąk i nóg, opu- 
chlina kolan, tak, że chory poprostu nie 
może powstać z miejsca. W  interesie więc

każdego choregc leży zastosowanie takiego 
środka, k tóry zupełnie usunąłby te cierpie
nia. W  tym  celu należy więc zastosować ta
bletki Togal, które właśnie wstrzym ując na
gromadzanie się kwasu moczowego, skutecznie 
zwalczają te niedomagania. Togal też uśmie
rza te straszliwe bóle, nic w yw.erając żadnes^ 
szkodliwego w pływ u na serce, żołądek i inne 
organy. Spróbujcie i przekonajcie się sam., l e c  
żądajcie we własnym interesie tylko oryg: nal- 
nych tabletek Togal. V< wszystkich aptekach.

Zarządzenia autystrajkowe w stolicy.
W arszaw a, 14  m arca. (P A T .) K o 

m isarz R z ą d u  na m. stoi. W arszaw ę 
zabronił urządzania w  dniu 16  b. m. 
jak ich kolw iek  zgrom adzeń oraz w ie
ców  publicznych  lub zam kniętych .

W arszaw a, 14 m arca. (P A T .) W  s k u - 

cek zarządzenia kom isarza R ząd u  na

m . W arszaw ę została w zbron iona 
sprzedaż i w ysz yn k  napojów  a lkoh o
low ych  od godz. 20 dnia r j  bm. do 
godz. 8 efftia 17  bm . D o  przekracza
jących  p o w yższy  -zakaz będzie stoso
w an y n ajw yższy w ym iar kary* w łącz
nie do odebrania koncesji.

Echa samobójstwa Lreugera.
Sztokh olm , 14  m arca. (P A T .) G ie ł

da w alorów  będzie zam knięta aż do 
n ow ego zarządzenia. N ajb liższe ze
branie zarządu giełdy odbędzie się w 
p adchcdzący w torek .

L o n d yn , 14  m arca. (P A T .) D o n o 
szą ze Sztokh olm u, że bank finansu
ją c y  operacje koncernu  K reugera  o- 
tw o rz y ł dziś swe podw oje. Jed n ak  nie 
z jaw ił się n ik t, kto  chciałby w yco fać  
swe d ep o zyty . N ie  b y ło  żadnego runu 
na banki, ani żadnej paniki. N aw et 
taki w ielk i w strząs, jak sam obójstw o 
K reugera  nie b y ł w  m ożności podw a
ż yć  zaufania publiczności szw edzkiej 
do  jej banku. F ak t ten w yw o ła ł w 
Lon d yn ie y  ielkie zadow olenie.

L o n d yn , 14  m arca. (P A T .)  Sam o
bójstw o K reugera  nie w yw o ła ło  na 
giełdzie dzisiejszej żadnych  w strzą
sów, chociaż giełda dzisiejsza jak  na 
p oczątek  tygod nia  b yła  m ało o ż y 
w iona. Z  p oczątku  nie dokon yw an o  
żadnych tran sakcy j akojam i K reu g e

ra 1 T o lla , oraz akcjam i szw edzkiego 
T o w . Zapałczanego, późm e' jednaK, 
p o  pew nem  w yjaśnieniu  sytuacji, ope
racje te podjęto. A k c je  K reugera, 
oczyw iście, silnie spadły, akcje szw edz
kiego T o w . Zapałczanego, k tóre w 
sobotę notow ano 4 i 5/8, spadły do 
2 i 7/8. A k c je  K re u g er-T o lł IW so
botę notow ano 6 i pół, dziś spadły 
naw et d o  2 i 3/8.

Z  N o w eg o  Jo rk u  nadchodź? y ia -  
dom ości, że na giełdzie ..amtejszej 
w yz b yw an o  się dziś m asow o ak- 
cy j K reu g era  i że spadły one bardzo 
w  cenie. D eprecjacja  kap itału  przed
siębiorstw a K reugera  w sku tek  spadku 
a kcy j w  ciągu ostatnich dw u lat, była 
bardzo znaczna.

B erlin , 14  m arca. (P A T .)  Ze Szto k 
holm u donoszą, że jeden z d yre k to 
ró w  koncernu  K reugera , Ferrander, 
dow iedziaw szy się o  sam obójstw ie 
swego szefa, poc' w p ływ em  w strząsu  
dostał apopleksji serca i zm arł.

0 przeniesienie grobu Artura Grottgera.
W  „G azęjńe L w o w sk ie j"  pojaw ił 

się a rtyk u ł, podpisany literam i st. 1. 
pod tytu łem  „ C z y  nie w styd  dla L w o 
w a ? "  w zn aw iający  m yśl przeniesienia 
grobu  A rtu ra  G ro ttg era  na inne, b ar
dziej zaszczytne m iejsce cm entarza Ł y 
czakow skiego

A u to r cytu je notatkę z przed lat 
22 , k tó ra  pierw sza poruszyła  tę spraw ę 
i rzuca ponow nie m yśl przeniesienia 
„tego  zapom nianego grobu ze szcząt
kam i A r ty s ty  w  centralne mie;sce 
lw ow skiego  P an teon u".

Ja k k o lw ie k  rozum iem  i w iem , że 
ty lko  chęć uczczenia p roch ów  w ielk ie
go T w ó rc y  „W o jn y "  p o d ykto w ała  au
to ro w i te słow a, poczuw am  się do o b o 
w iązku  zabrania głosu i do w yp o w ie
dzenia zdania, k tóre nie będzie ty lk o  
m ojem  zdaniem , ale w yrazem  znanej 
m i dobrze w oli, dziś już n ieżyjących , 
ludzi.

M yli się autor przypuszczając, że 
ó w  p ierw szy apel z r. 19 10  „p isa ły  
m oże ręce drogie niegdyś G ro ttg ero 
w i" . W łaśnie dzięki in terw encji babki 
m ojej, ś. p. W an d y M łodnickiej, p ro 
je k t ten nie doszedł w tedy do skutku. 
W  parę lat po jej śm ierci, rzecz znow u 
została przez kogoś poruszona. W tedy 
m atka m oja, ś. p. M ary la  W olska, świa 
dom a racji, k tó re  k iero w ały  tam tym  
sprzeciw em , przed łożyw szy  decydują
cym  sferom  racje i p o w o d y , uzyskała 
znow u poniechanie tego planu.

A  jakie b y ły  ow e racje i w zględy, 
k tóre kazały  . jej sprzeciw ić się tem u 
—  w  najlepszej m yśli pow ziętem u —  
p lan o w i?

O to ty lk o  i w yłącznie w ola zm arłe
go A rty s ty !

M iejsce, na którem  od r. 1868 spo
czyw a, zostało w yb ran e przez niego 
sam ego a jego narzeczona, po sprow a
dzeniu tru m n y do kra ju , nie bez trudu , 
zdobyła  dla p roch ów  to właśnie, w ska
zane jej m iejsce. W  drugim  tom ie „ A r 
tura  i W a n d y " m ów i jej w łasny pam ięt 
n ik  na str. 309 :

„N a z a ju trz  złożono trum nę w  
p rzygo to w an y przezem nie grobow iec, 
na to m iejsce, k tóre sobie sam obrał, 
na spoczynek w ieczn y, ongiś, podczas 
naszych przechadzek po cm entarzu. 
C zułam  ulgę w  spełnieniu ty ch  jego 
życzeń ..."

W ypełn ienie tego życzenia, a potem  
czuw an ;e nad tern, aby jego w oli inna. 
—  ch oćby najlepsza —  nie zm ieniła p o 
dług w łasnego uznan 'a, uw ażała za 
sw ój obow iązek narzeczona G ro ttg era  
a po jej śm ierci jej córka. D ziś zm usza 
m nie, jej w nuczkę, do zabrania także 
gfosu w  tej, tak  bardzo nieobojętnej 
m i, spraw ie...

N ie  w yd aje  m i się shisznem to, co 
pisze autor artyk u łu , jak ob y  grób  A r 
tura G ro ttg era  leżał w  „n ieznanej dziś 
części cm en tarza".., albo jak  znów  po- 
v iada „HI. K u rj. K ra k .“  nie m ógł do
czekać się odn ow ien ia". G ro b o w iec  nie 
jest w praw dzie ani w spaniały ani p ięk
n y , jest jednak u trzym an y  w  zupełnie 
dobrym  stanie i żadnego odnow ienia 
nie w ym aga. Zaś m iasto, którem u bab
ka m oja grób  ten na własność oddala, 
dba o porządek i czystość, sadzi k w ia 
ty  i u trzym uje starannie ścieżki. W  Z a  
duszne dni, p rócz naszych w ieńców  i 
św iateł, palą się zaw sze św iatełka sta
wiane przez Z arząd  M iasta. N ie  w iem  
w ięc skąd, tak  I. K . C . jak  autor a rty 
ku łu , doszedł do w niosku , że grób  jest 
„z ap o m n ian y"

T a k że  to , jak ob y  turystom  trudno 
b yło  doń tra fić , przesadziła chyba tro 
chę ow a notatka z p ized  lat 22, a za 
nia „II. K u r. K r a k "  O d głów nego 
w ejścia do grobu A rtu ra  G rottgera  
jest ledw ie parę k ro k ó w , z pewnością 
nie o w iele w ięcej niż do „o rłó w  O r
do n a", do k tó rych  rów nie trudno było 
by tra fić  kom uś k to b y  zupełnie drogi 
do nich me znal

G d y b y  w ięc, z A n i as t, przenoszenia 
tru m n y z w ybran ego  przez A -ty stę  
m iejsca na inne, zechciało społeczeń

stw o, w  dow ód czci i pam ięci, w  setną 
rocznicę jego urodzin  zaw iesić nad 
grobem  w ieczną lam pę, jestem  pew na, 
że św iatło jej b y ło b y  dla każdego, od 
głów nej już bram y, w idoczne!

W iem  dobrze, że od chw ili, gdy śp. 
W anda M łodnicka grób  ten oddała 
m iastu, odkąd —  jak  każdy grób sław 
nego człow ieka —  stał się już niejako 
własnością całego narodu, niem a dziś 
praw a n ikt z rodziny jego narzeczonej 
niczego ani zakazać, ani nie pozw olić.

A le  m oże jeszcze prosić! M oże lu
dziom , k tó rych  poczucie i uznanie 
rozstrzygać o tern będzie, przypom nieć 
raz jeszcze życzenie Z m arłego , k tó ry  
chciał, aby G o tam , a nie gdzieindziej, 
z łożono na w ieczny spoczynek.
P rócz przypom nienia tej Je g o  w oli i 
gorącej prośby o jej uszanow anie, n i
czego w ięcej zrobić dziś dla N itg o  nie 
m ogę.

Beata O bertyńska.

Nowy Laureat.
Ja k  już doniosły telegram y, tego

roczną nagrodę państw ow ą literacką 
otrzym ał znany poeta i jeden z najzna
kom itszych  polskich  dram aturgów , 
K a r o l  H u b e r t  R o s t w o r o w -  
s k i.

N azw isk o  R o stw orow sk iego  jest do
brze znane w szystkim  tym  czyteln i
kom  polskim , k tó rz y  nie stronią od 
tw órczości, poruszającej głębokie p io - 
b lem y m oralne i społeczne, tak daw no- 
ści, jak  i współczesności dzisiejszej. U - 
tw o ry  jego b y ły  w ystaw iane także na 
scenie lw ow sk ie j, gdzie spotkały się z 
w ielk icm  uznaniem

U ro d z o n y  w  r. 18 7 7  pod K ra k o 
w em , syn znanej rod zin y ziem iańskiej, 
w yb ił się obecny laureat najpierw  drd- 
m atem  sw oim  „Ju d a sz  z K a rio th u ", 
k tórego  uroczysta  prem jera odbyła się 
w  K rak o w ie  w  r. 19 1 3 ,  zakończona do 
skonałem  przem ów ieniem  śp. p ro f. K a  
zim ierza M oraw skiego. Pisała w ów czas 
prasa k rakow ska, żc rodzi się now> 
talent dram atyczn y, szukający —  w 
posusze serc •— dróg do n ajw yższych  
ideałów . Potem  p rzyszły  dalsze dram a
ty , jak „K a lig u la "  ( 19 17 ) , „M iłosier
d z ie ", „ A n ty c h r y s t"  ( 19 2 5 ) , napisany 
pod w rażeniem  w strząsających  w ypad* 
k ó w  w spółczesnych, „C z e rw o n y  
m arsz" (na tle R ew o lu cji francuskiej), 
„N iesp o d z ian ka" i inne.

Je st rów nież  R o stw o ro w sk i l ir y 
kiem , w yd ał zbiór poezyj pt. „ Z y g z a 
k i" ,  a oonadto szeieg liry k ó w  ogłaszał 
i ogłasza w  czasopism ach literackich  i 
codziennych . Ja k o  sztan darow y pisarz 
chrześcijańsko-katolicki posiada ogrom  
ne uznanie w  sterach przekon an iow e 
m u najbliższych , rów nocześnie jednak 
zdob ył sobit pow ażne nazw isko w sfe
rach literackich  i k ry ty cz n y ch  całej 
Polski, bez w zględu na przekonania po 
lityczn e i społeczne; w y b ii się n iepo
spolitością swego talentu, głębią w e j
rzenia w  zagadnienia, k tó re  traktu je , 
doskonałą kon strukcją  i siłą sw oich 
d ram atów , sw oim  nerw em  scenicznym , 
pięknością języka.

W ielnie słow a uznania oddaw ali mu 
tacy  k ry ty c y , ja k  niegdyś Feldm an i 
B ruckn er, a dzisiaj „ a s y "  k ry ty k i w a r
szawskiej.

Ju lju sz  K aden-B an drow ski, k tó ry  
należał do sądu w  spraw ie n agrody, 
n ajw yżej ceni jego dram at „N iesp o 
d zian ka" i n azyw a go „n a jw iększym  
w yczyn em  artystyczn ym  w  dorobku  
tw órczości naszej za ostatnie trz y  la
ta " , a Eustach y C zekalsk i od zyw a  się z 
stówam i rzetelnej pochw ały o „su ro- 
w em , tragicznem  pięknie spojrzeń R o 
stw orow skiego , Które p o ryw a  i unosi 
nas w  św iat o lin jach  m onum ental
n y ch ".

O becny laureat n agrody państw o
w ej znajduje się dzisiaj w  pełni sił tw ó r 
czych , to tez spodziew ać się m ożna, że 
ob d arzy  naszą literatu rę dram atyczną 
jeszcze n iejednym  utw orem  rów nie 
w artościow ym , jak  dotychczasow e.

(—  w  — )
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LWOWSKA
C O  CRAJĄ W  TEATRACH:
T E A T R  W IELK I.

W torek, 15 b. m., o godzinie 8 wiecz.: 
„Ludzie w hotelu".

Środa, 16 b. m „ o godzinie 8 wiecz.:
Koncert Ravela.

.  Czwartek, 17  b. m. przedstawienie za
wieszone (próba generalna).

Piątak, 18 b. m., o godzinie 7,30 wiecz.: 
„D ziad y" (premjera).

T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I
W torek, 15 b. m.., o godzinie: 8 wice/.: 

„Szczęście od jutra".
Środa, 16 b. m., o godzi/ue 8 wiecz.:

„Św ięty płom ień". (Ceny popularne.)
Czwartek, 17  b. m., o godzinie 8 wiecz.: 

„Szczęście od jutra".
Piątek, 18 b. m., o godzinie 8 wiecz.:

„Szczęście od jutra".

W ielka inscenizacja „D ziadów " Adama 
M ickiewicza. W  piątek, dnia 18 b. m od
będzie się w Teatrze W ielk” n rewelacyjna 
wialka premjera „Dziadów* ~ Adama M ickie
wicza w nowej zupełnie inscenizacji, obejmu
jącej po raz pierwszy wszystkie sceny. „D zia
d y "  ukażą się w reżyserji Leona Schillera. 
M uzyka na m otywach Chopina, Moniuszki, 
Mozarta, Becthovena, Haydna, Wobera, Per- 
golesego i Paderewskiego. Dekoracje A n 
drzeja Pronaszki. Kierownictw o muzyczne 
Zdzisława Górzyńskiego. Udział bierze cały 
zespół artystyczny. Początek punktualnie o 
godz. 7.30.

Po raz ostatni „Św ięty płom ień". W  śro
dę, o godz. 8-ej wieczorem po cenach zni
żonych po raz ostatni w Teatrze Rozm aito
ści ogromnie ciekawa sztuka w 3 aktach 
znakom itego pisarza Somerset Maughama pt. 
„Św ięty płom ień" Ponieważ będzie to ostat
nie przedstawienie „Świętego płomienia", 
niewątpliwie T eatr Rozm aitości zapełni su 
szczelnie.

Z  O pery. W środę, 16 bm. o  godz. 8-ej 
wiecz. koncert wielkiego francuskiego kom 
pozytora M aurycego Ravcla. W  poniedzia
łek, 21 bm. o godz. 7.30 wiecz. po raz trzeci 
opera „Poławiacze pereł" w niezmienionej 
obsadzie. W  przygotowaniach „H ugenoci" 
i „Faust", w opracowaniu muzycznem dyr. 
Doiżyckiego, w nowej, dotychczas nieznanej 
inscenizacji. Nowe dekoracje przygotowuje 
art. malarz St. Jarockn

Zniżki na koncert Ravela. Pragnąc jak 
najszerszym sferom umożliwić wysłuchanie 
rewelacyjnego koncertu M aurycego Ravela z 
udziałem pianistki M argerity Long oraz dvr. 
Adama Doiżyckiego, T ow . Mil. Muz. i On. 
postanowiło udzielić zniżek urzędnikom pań
stwowym , młodzieży akademickiej i człon
kom  stowarzyszeń społecznych za okazaniem 
legitymacji. Bloczki zniżkowe do nabycia w 
Małopolskiej Ajencji Reklam owej, Chorąż- 
czyzny 7.

C O  WYŚWIETLAJĄ W  KINACH
A P O L L O : „Purpurow a gondola".

C H IM E R A : „Tajem nica sekretarki" oraz 
dodatek dźwiękowy.

K O P E R N IK : „Q uo Vadis“ .
LEYP: „Bezimienni Bohaterowie".
M A R Y S IE Ń K A : „Q uo V adu“ .
O A Z A : „Czterech z Legji".

P A Ł A C E : „Cygańskie romanse".
PA.N: „Dzieji grzechu".

P R O M IE Ń : „In trygant".
SŁ O N C E: „M oralność pani Dulskiej".
S T Y L O W Y : „M aski Erwina Rcm cra".

Polskie Tow arzystw o Filologiczne (Koło 
Lwowskie). Posiedzenie naukowe odbędzie 
się w środę, dni 16 marca br. o godzinie 
18-tej, w 7 sali w parterze w  Uniwers/re- 
oie, przy ul. Marszałkowskiej 1. 1 . Porządek 
posiedzenia: 1. W ybór kandydatów do Za
rządu Głównego i delegatów na Walne Zgro
madzenie. 2. Wjnioski na Wolne Zgrom a
dzenie. 3. Prof. dr. Kazim ierz Jareck i: Kto 
Jest prawdziwym  autorem t. zw. Peregrina- 
y o ?  4. Kom unikaty naukowe.

Rekolekcje Wielkopostne w Bazylice Me
tropolitalnej ob. łac. we Lwowie rozpoczęły 
eię w roku biec. w poniedziałek wieczorem 
i trwać będą do sobory, 19 bm. włącznie. 
N auki rekolekcyjne wygłaszane są codzienie 
o  godz. 7 wiecz., po nauce błtogoslawieństwo 
Najświętszym Sakramentem. Spowiedź reko
lekcyjna w sobotę r>d godz. 6 rano, popoh - 
dniu od godz. 3 do 10. Generalna Komunia 
Sw w Niedzielę ralm ow ą w  czasie Mszy św. 
o  godz. 7.30 rano.

T ow . Wi-aj. Pom ocy Naucz. szk. powsz. 
■we Lw ow ie na walncm zgromadzeniu człon
ków  wybrało następujący zarząd: przewodni
czący p. F. Lewicki, zast. p. M. Opałek, 1 
skarbi ik p. B. Butryńczuk, członkowie pp.: I 
B irn, Bayger, Langner, Milska, Sobol, Zbroż i 
kow a; zastępcy pp.:' Dubińska, Filipkówna, j 
O gielski. Członkam i komisji kontrolującej

Zwłoki ś. p. biskupa Bandurskie^o 
nie spoczną we Lwowie.

W iceprezyd ent Irz y k  im ieniem  m. 
L w o w a oraz r. D ziędzielew icz im ie
niem organizacji i stow . społecznych 
udali się do p. w o jew o d y  dr. R ożm ec- 
kiego z prośbą o in terw encję, aby 
zw łok i ś. p. ks. B iskupa dr. W ł. Ban- 
durskiego m ogły  b yć  przew iezione do 
L w o w a i pochow ane na cm entarzu

O broń ców  L w o w a. W ojew od a dr. 
R ożn ieck i odniósł się natychm iast do 
czyn n ików  w ileńskich , o trz ym ał jed
nak odpow iedź, że tam tejszy K o m ite t 
uchw alił aby zw łoki ks. B iskupa Ban- 
durskiego spoczęły w  W iln ie , cc  m ia
ło b yć  naw et życzeniem  Zm arłego.

Budżet miasta Lwowa.
Ja k  już o tein donosiliśm y —  w y 

datki zw yczajne budżetu na ro k  
1 932.-33 w ynoszą 20,254.099, n a d z w y
czajne 2,625.400.—  (w roku  ubiegłym  
2 1 ,4 6 3 .17 0  zł., nadzw yczajne zaś 
6 ,4 48 .170 . —  W  poszczególnych  ru 
b rykach  w yd atk i w yn o szą : na adm i
nistrację ogólną 6 ,0 6 9 .3 12 .—  (w roku  
ubiegłym  6 ,356 .36 3), m ajątek kom u
nalny 524.070 (w r o K U  ubiegłym  
4 3 1.2 7 8 ), przedsiębiorstw a kom unalne 
1 ,5 5 1 .6 1 2  ( 1,9 6 7 .10 4 ), spłata długów  
5 ,0 8 3 .72 1 (4 ,2 7 4 .17 3 ), drogi 2 14 .5 3 5 , 
(2 53 .19 5) , p om iary  i regulacja 147 .590  
(178 .400), ośw iata 1 ,2 0 1 .3 2 9 ( 1 ,4 2 7 .0 2 0 )  
teatr 774.942 (1 ,16 6 .7 0 2 ) , zdrow ie pu 
bliczne 1 , 6 1 1 . 2 3 1  (2 ,078 .70 1), opieka 
społeczna 1,7 39 .8 37  (1,9 79 .238 ), p o 
pieranie ro ln ictw a 6.600 (10 .600), p o
pieranie przem ysłu  i handlu 3 2 3 .6 17  
(400.98 3), bezpieczeństw o publiczne 
i ,3 4 7 .iS 6  ( w  r. ub. 1 ,3 5 3 .2 2 7 ) , różne 
w yd atk i 195.800  (w r. ub. 440.065). 
W yd atk i n adzw yczajne: m ajątek  ko
m unalny 535.000 (w r ub. 1 , 1 5 7 .2 12 ) ,  
przedsiębiorstw a kom unalne 429.400

(1.905.000), spłata d ługów  —  (500 
tys.), drogi, ulice i place 1,294.000 
(1,804 .882), pom iary  i regulacja 50 tys. 
(— ), ośw iata 26.500 (67.330), ku ltu ra  
i sztuka 12 .0 0 0  (21.00 0), zdrow ie p u 
bliczne 263.500  (550 .19 5) , k an a ib ar ja  
m iasta 242.000 (2 34 .19 5), bezpieczeń
stw o publiczne 40.000 (27.790), za- 
kupno sikaw ek i drab in y  m echanicz
nej 40:000 (— ), w  dochodach poszcze
gólne ru b ryk i przedstaw iają się nastę
pu jąco: m ajątek kom u nalny 1,2 6 7 .32 2  
(1,545 .449 ), p rzed sięb io istw a kom u 
nalne 3 , 7 5 4 7 3 3  (3 ,70 4 .2 17 ), subw en
cje i dotacje : 134 .00 0  (187.000H  z w ro 
ty  2 ,5 17 .5 5 1  (2,389 .023), opłaty ad- 
n im stracyjne 267.005 (2 8 7 .110 ) , op ła
ty  za korzystan ie z urządzeń dobra 
publicznego 1,338 .0 2 0  (1,484 .487), do
p łaty  500.000 (540.000), udział w  p o
datkach  pań stw ow ych  1,600.000
(1.750 .00 0), dodateK do państw , pod. 
5 ,5 14 .0 00  (5,860.000), podatk i sa
m oistne 3,930.000 (4,509.800), różne
57.220  (543.920).

Wieczór Lydji Barblau-Opie> niskiej 
i Henryka Opieóskiego we Lwowie.

Z apow iedziany na 17  b. m . W ieczór 
L y d j i  B a r b l a u  - O p i e ń s k i e j  
i H e n ryk a  O pieńskiego w zbudzi nie
chybnie n iezw ykłe zainteresow anie w 
kołach m iłośn ików  m uzyki. Składa się 
na to zarów no sam  program  koncertu , 
zavńerający h istoryczn y przegląd P ie
śni francuskiej, jak  i osoba śpiew aczki, 
znanej za granicą jak o  jedna z n a jw y 
b itniejszych in terp retatorek  tego ro 
dzaju m uzyki. N a  specjalną uw agę za
sługują Pieśni T ru b a d u ró w  i Pieśni z 
X V  i X V I  w ieku, w e w łasnem  o p ra

cow aniu  p. O pieńskiej, k tó ra  jest też 
rów nocześnie k o m p ozytorką .

Słow c w stępne w yp o w ie  dr. H e n 
ry k  O p i e ń s k i ,  znany ko m p o zytor 
i m uzykolog, autor licznych  u tw o 
ró w  sym fon iczn ych , operow ych  i p ie
ś n i/ k tó r y  zam ieszkały od szeregu lat 
w  Szw ajcarji, pow ołał tam  do życia  
jeden z znajznakom itszych  zespołów  
w o k aln ych  dla w yk o n yw a n ia  starej 
m u zyk i a cappella („M o tet et M adri- 
gal‘ ).

wybrano pp. W ładykę, Lisowskiego, Rucza- 
jównę. Siedzibą Tow . jest Szkota powszechna 
męska im. Kordeckiego.

Zarząd Powsz. W ykładów Uniwersytec
kich : Politechnicznych zawiadamia, że 4-ty 
wykład dra Z . Żygulskiegu z  cyklu o  Goe- 
them pt. , Ku wyżynom  klasycyzm u", odbę
dzie się w środę, 16  bm .; piąty pt. „R om an
tyzm i uniwersalizm" w czwartek, 17  bm. 
o godz. 19-tcj w sali im. Kopernika, U n i
wersytet, I p.

Z  okazji imienin Marszałka Piłsud
skiego odbędą się w  sobotę, -dnia 19  
bm. o godz. 9 rano u roczyste nabo
żeństw a: w  Synagodze postępow ej
(Tem pUtm ), ul. Żó łk iew ska , w  "Wiel
k iej Synagodze przedm iejskiej, ul. 
Bóżnicza 16  i w  W ielk ie j Synagodze 
m iejskiej, ul. B o lm ó w  54.

W  Bazylice Metropolitalnej obrz. 
łac. we Lw ow ie odbędzie się w  dzie
w iątą rocznicę śm ierci, w  piątek, dnia 
iS  bm . o godz, 8 rano żałobne nabo
żeństw o za -duszę śp. K s. A rcyb isku p a 
Jó z e fa  B ik zew sk ieg o , k tó re  odpraw i 
ks. arcyb iskup Bolesław  T w ard o w sk i.

Korpus Kadetów N r. 1 we L w o 
wie łączyły' bardzo serdeczne stosun
k i z ś. p. ks. b iskupem  W ładysław em  
B jn d u rsk im . U rząd z ił on też na 
w iadom ość o zgonie w ielk iego kapła
na p a trjo ty  uroczyste nabożeństwo 
żałobne i akadem ję, na którei rzucono 
m yśl w zniesienia pom nika iks. B an- 
dursk iego  w e L w o w ie .

Ś. p. dr- Zygm unt W ąsowicz, w iel
ce zasłużony sen jor lek arzy  k ry n ic 
k ich , d ługoletni prezes tam tejszego 
Stow arzyszen ia lekarzy , autor szeregu 
prac o  K ry n ic y  i jej bogatych  środ
kach leczniczych, zm arł w  K ra k o w ie  
na udar serca, przeżyw szy  lat 64.

Kradzieże. Nieznani sprawcy dostali się 
do mieszkania Fani Tempelsman przy ul. 
Nenckiego j ,  skąd skradli garderobę męską, 
bieliznę oraz 230 ził. gotówką, łącznej w ar
tości 1000 zi. — Nieznani spraw cy usiło
wali włamać się do sklepu blawatnego Gross- 
kopfa Jonasa, przy ul. Gródeckiej 44, przez 
wybicie dziury' w suficie piwnicy, jednakże 
zostali przez właściciela sklepi’ spłoszeni. 
Podobnego pecha mieli również złodzieje, 
którzy usiłowali włamać s,ę do sklepu Chai- 
ma Tabaka przy ul. Łyczakowskiej 8 i w 
tym celu przy pomocy łomu w yrw ali sztabę 
oraz zniszczyli kłódkę u okna, prowadzącego 
do sklepu, jednakże mczego nie skradli, gd-ż 
zostali spłoszeni.

Robotnik kolejowy, Jan  Boryś, ojciec 
siedmiorga dzieci, dostali się przez nieuwagę 
między bufory dwu przesuwanych wagonów 
i poniósł śmierć na miejscu.

Sprytny naciągacz dostał się pod klucz. 
Tomasz Sawczyn z Zadwórza, karany iuz 
półrocznem więzieniem za oszustwo, zabawił 
się w fałszywego wywiadowcę policyjnego 
i jako taki naciągał i oszukiwał rozmaitych 
ludzi. W czoraj powinęła mu się noga i po
maszerował do aresztu.

N iezw ykły fałszerz znaczków poczto
wych. Policja lw ow ska aresztowała Jana 
Goldmana, ajenta handlowego, zamieszkałego 
przy ul. Bernsteina 8, pod zarzutem zbrodni 
oszustwa. Mianowicie Goldman wpadł na 
niezwykły pomysł oszukańczy, na którym  
tracił Skarb Państwa. N aklejał on na swoich 
listach używane już znaczki pocztowe po raz 
■drugi w ten sposób, że obcinał części, na 
których widniał stempel pocztowy, a na
stępnie taką samą część z innego znaczka 
pocztowego wycinał bez stempla, co łącznie 
dawało jeden znaczek zupełnie czysty. Po
nieważ Goldman prowadził obszerną kore
spondencję, przeto manipulacje jego zauważyli 
funkcjonarjusze pocztowi. Policja w  miesz
kaniu Goldmana przeprowadziła rewizję, w 
czasie której znalazła większa ilość takich 
znaczków porozcinanych.

K R A JO W A
ST A N ISŁA W Ó W . O dbyło się w Mor. 

szynie posiedzenie budżetowe kom isji zdro
jowej, na którem m. in. omawiano program

p-ac na przyszłość. Stwierdzono, że Moi 
szvn rozw ija się coraz bardzie j i frekw encji 
wzrasta 2, lo k u  na rok W  bież. roku zo
stanie dokończona budowa kościoła. 'W spra
wie elektryfikacji Morszyn-a naw;ązane ro
kowania. W  łazienkach przeprowadzone będą 
adaptacje. Kapitał prvw atny interesuje się 
silnie w formie budowy kom fortow ych will, 
tak, że w  najbliższym sezonie przybędzie 
około 120 pokoi oraz lokale publiczne. W  
sezonie dojeżdżać będzie orkiestra ze Stryja

LU B L IN . Ogródki działkowe. Magistrat 
lubelski, pragnąc przyjść z pomocą rzeszom 
bezrobotnych, przystąpił do zorganizowania 
na nadchodzącą wiosnę bezpłatnych ogród 
ków  działkowych i w tym  celu wydzierżawił 
okołc 200 ha ziemi.

W ILN O . W ybory w Bratniej Pom ocy. 
P r2oz całą noc z soboty na niedzielę odby
wało się walne zgromadzenie Bratniej Po
mocy studentów Uniwersytetu im. S. B. Pc 
całonocnych obradach, w czasie których 
udzielono dotychczasowemu zarządowi abso- 
lutorjum  i przyjęto do wiadomości jego 
sprawozdanie za rok ubiegły, rozpoczęły się 
o godzinie 6-ej rano w ybory nowych władz 
Bratniej Pomocy. Prezesem B.atniej Pomocy 
w ybrany został kandydat listy bloku gospo- 
dai czo-narodowego, Stanisław Ochocki, któ
ry  otrzym ał 623 giosy. Kandydat kói nauko
w ych, dotychczasowy prezes Bratniej Pomo
cy, Dembiński, otrzym ał 557 głosów W strzy
mało się od głosowania 80-ciu studentów. 
W skutek takiego w yniku wyborów, mło
dzież, zgrupowana w komitecie kół nauko
wych, nie bi ala udziału w dalszych w ybo
rach członków zarządu.

Kronika przemyska.
Z  sali odczytowej. — Nabożeństwo ża
łobne. — Progran obchodu imienin M ar

szalka Józefa Piłsudskiego.

(korespc/iciencjr.własna„Gazety Lwowsfaei’ )

Wi ubiegłym tygodniu wygłoszono w  
mieście naszem szereg odczytów, urządzonych 
sraraniejm miejscowych organizacyj.

Na temat żółtego niebezpieczeństwa w y
głosił odczyt prof. Groch. O zabytkach 
i sta-ym  Przemyślu mówił adwokat dr. D o
brzański. Większem zainteresowaniem cieszył 
się odczyt posła na Seim, R udolfa Burdy, 
który zgrom adził liczne szeregi robotników 
oraz młodzieży poza szkolnej. Poseł Burda 
m ówił o tak dziś aktualnej sprawie Zagadnie
nia reform y Konstytucji oraz o  ust< iunko- 
waniu się do tego zagadnienia obywateli 
Państwa.

* *
Dnia 12  b. m. odbyło sę w r itejszym 

kościele Garn zonowym nabożeństwo a  
łobne za duszę śp. biskupa W ładysława Ban- 
durskiego, urządzone staraniom D twa G ar
nizonu dla wojska, w którem  wzięły udział 
wszystkie oodziały wojskowe tutejszego G ar
nizonu.

Staraniem zaś miejscowego Komitetu 
Obywatelskiego odprawionem zostano w dniu 
14 bm. nabożeństwo w kościele katedralnym , 
na które przybyli przedstawiciele władz pań
stwowych, delegacje oficerów i podoficerów, 
reprezentacja R ady miejskiej, delegacje sto
warzyszeń miejscowych oraz delegacje mło
dzieży poszczególnych zakładów średnich.

«■ * *
N a ostatnio odbytem zebraniu kom itetu 

obchodu imienin Marszalka Piłsudskiego, 
ustalono program uroczystości w następują 
cym  porządku:

Dma 18 bm. o godzinie 18-tej koncert 
m uzyk w R ynku oraz capstrzyk.

Dnia 19-go o godzinie 9-tej nabożeństwo 
oziąkczynne w  synagodze i kościele ewange
lickim . O godz. 10-tej uroczyste nabożeń
stwo w 1 cśc.ele katedralnym , po nabożeń
stwie defilada oddziałów wojskowych i przy
sposobień k  wojskowego w Rynku.

Popołudniu obchody dzielnicowe i szkol
ne oraz akademja sportowa w Domu Żoł
nierza W ieczorem o godzinie 19-tej. przed
stawienie w Fredreum „D a n y  i H u ta ry " 
Fredry; w czasie przedstawienia wygłosi prze
mówienie ppułk. Andrzej Mączka.

Dnia 20-go o godzinie 18-tej uroczysta 
akadem a, urządzona staraniem Zw iązków  
Zawodowych Z. Z . Z.

Kom itet uprasza wszystkich ODywateli do  
wzięcia udr.iału w tej uroczystości oraz o ude
korowanie okien swych nalepkami z podo- 
bi; ną Marszałka. N alepki są już do  nabycia 
w sklepach z przyDorami do pisania oraz w 
biuracn dzienników, w cenie 10  groszy za 
sztukę Czysty dochód ze sprzedaży nalepek 
przeznaczony został na sierociniec im. M ar
szalka Piłsudskiego w Przemyślu. S. Ch.

Jak doiyć 100-tu lat?
W ieś górska C ellio  w  A lp ach  w ło 

skich jest rajem  M etuzalem ów , gdyż 
przed k ilk u  tygod niam i św ięcono tu  
uroczyście obchód 100-ej ro czn icy  u- 
rodzin  aż 5-ciu solenizantów . C ellio  
m oże się pozatem  poszczycić posiada
niem w  sw ych  m urach  38 o b yw ate li, 
liczących  p ow yżej 90 lat. Z n a n y  le
karz w iosk i, dr. G a lb i, k tó ry  badał 
w arunki życia  m ieszkańców  C ellio , 
tw ierdzi, iż  zaw dzięczają on : swą dłu
gow ieczność: 1) życiu  na w si, 2) w e
getarian izm ow i, unikaniu  a lkoh olu  1 
ty ton iu , 3) n ieorzynależności do par- 
ty j p o lityczn ych  (Sic!).
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Płeć męska zagrożona!
Z  statystyką niema żartów . —  P ojed yn ek  k ob iety  z m ężczyzną o pracę. — 
M ężczyzna w  obliczu klęski. —  Ja k  się rozradzala  E u ro p a?  — B y ło  duszno, 
w ięc o tw orzon o w entyle em igracyjne. —  P rzew ró t stw orzon y przez W ielką 
W ojnę. —  G roźn a inw azja „p ra c o w n ik ó w ", a k ob iety  na czele. —  N ie  m am y 
m ężów , to dajcie nam  pracę! —  C o  będzie d a le j?  —  Ż y je m y  dłużej, ale po 

40-ce jesteśm y już „d o  n iczego "!

Jeden  z najw yb itn iejszych  czecho
słow ackich statystyk ó w  społecznych i 
ubezpieczeniow ych, p ro f. dr. Em il 
Schónbaum , ogłosił ciekaw e w yn ik i 
sw ych  badań nad w ypieran iem  rodu 
m ęskiego p r z e z  k o b i e t y .

W yn ik a  z nich poprostu , że ży je
m y w  epoce, w  której płeć piękna i 
słaba następuje m ężczyznom  tak dale
ce na p ięty , że biedny m ężczyzna znaj
duje się już niemal nad brzegiem  prze
paści. W  ciągu niewielu lat został on 
w yp a rty  przez kobietę z sw ego dom i
nującego stanow iska, a niebaw em  m o
że przyjść chw ila, że gotów  ulec sta
now czo w  w alce o b y t m iędzy dw ie
ma płciam i.

Zdaniem  p ro f. Schónbaum a, E u 
ropa od 200 lat n a d y m a  s i ę  l u d 
n o ś c i ą  w p rost do niem ożliw ości. 
G d y  w  początkach  X V I I I  w . przyrost 
ludności szedł jeszcze bardzo pow oli 
naprzód, to  X I X  w . w zią ł pod tym  
w zględem  rekord . Z  początkiem  X I X  
w . ludność E u ro p y  w ynosiła  17 4  m iljo 
n y , a w  ciągu tego stulecia skoczyła na 
400 m il jon ów , i znow u w  30 latach 
X X  w ieku dosięgła liczby p r a w i e  
jo o  m i 1 j o n ó  w .

T ą  ogrom ną masą ludności zaczęła 
się E uropa dusić. D latego to rozpoczę
ła się w  początkach X X  w . na w ielką 
skalę em igracja za oceany, k tó ra  przed 
w ielką w ojną daw ała m niej w ięcej c y f
rę 2 m iljonów  ludzi, opuszczających 
co roku naszą starą część świata. Z  sa
m ej A u strji w yem igrow ało  np. w  3 la
tach ( 1 9 1 1 — 19 13 )  przeszło 400.000 lu 
dzi, z W ęgier drugie tyle, a z tzw . 
„K ra jó w  ko ro n y czeskie j" w yw ęd ro - 
wało w  świat w  latach 1840— 19x0  
przeszło 1,300.000  ludzi.

W ojn a położyła kres tej potężnej 
fali em igracyjnej. Zam iast za oceany, 
w yem igrow ali teraz m ężczyźni do o- 
ko p ó w  i ro w ó w  strzeleckich , gdzie u- 
by io  ich okrągło  1 1  m i l j o n ó w .  A le 
po w ojn ie ruch em igracyjn y nie w ró 
cił już w ięcej w  daw nej sile i w ynosi 
dzisiaj zaledw ie 1/4 część stanu przed
w ojennego.

Skutk i tego zam knięcia w en tylów  
em igracyjn ych  nie dały długo na siebie 
czekać. N a  europejskich ryn kach  pra
cy rozpoczęła się szalona konkurencja, 
tem bardziej, że w szystkie n arody sta
nęły teraz do nadzw yczajnego w yścigu  
pracy. P rz yb yw a ło  coraz w ięcej rąk, 
szukających  p racy , coraz więcej k an 
d yd ató w  i kand ydatek, poszukujących  
zarobku. W  sam ych N iem czech , od 
czasu ostatniego spisu ludności, w z ro 
sła liczba szukających  zarobku o 10  m i 
ljon ów  ludzi. C oś podobnego okazuje 
się i w  innych  państw ach.

Skąd się w zięło  ty lu  n ow ych  „ch ęt
n y ch " do p ra cy?  Z  rozpuszczonych  o- 
grom n ych  arm ij, z zubożałego (przez 
dewaluację) stanu średniego, k tó ry  
w yrz u cił teraz na ryn ek  pracy setki t y 
sięcy starców , daw nych  „p ry w a ty -  
stó w “  i „re n tje ró w ", w reszcie —  k o 
b i e t .  D o tego dołączyli się jeszcze w  
w ielkiej liczbie repatrjow ani i reem i
granci, w racający  teraz z konieczności 
z za m órz do kra ju .

A le najw ięcej, najniebezpieczniej za 
w ażyła  na szali szukająca z a r o b k u  
k o b i e t a .  W  jednej chw ili w yłon ił 
się na świat problem , o k tó rym  nie 
m yślano pow ażnie jeszcze przed w o j
ną. R ozgo rzała  nagle w alka o pracę 
p o m i ę d z y  o b u , p ł c i a m i .

A  co w ciągnęło kobietę w  tę szalo
ną konkurencję z m ężczyzn ą? N ie  ty l
ko  idea dem okratyzacji i ruch em an
cyp acy jn y  kobiety , rozpoczęty  już 
daw no, ale przedew szystkiem  w z g l ę 
d y  m a t e r j a l n e ,  stanow iące p rz y 
m us n ieodparty. P ro f. Schónbaum  u- 
dow adnia ścisłą statystyką, że straszna 
kośba śm ierci, k tóra  zagarnęła na w o j

nie m asy m ężczyzn, pozbaw iła s e t k i  
t y s i ę c y  k o b i e t  m ożliw ości za- 
m ążpójścia. T e  k ob iety  są dzisiaj zm u
szone szukać sobie sam odzielnego k a
w ałka chleba. W  samej Czechosłow acji 
w ynosi dzisiaj udział kobiet w  różnych  
gałęziach pracy robotniczej już 36 prc. 
ogólnej c y fry , a w  handlu to w aro w ym  
naw et 42 prc. A  te ryw alk i m ężczyzn 
są napraw dę bardzo niebezpieczne, 
gdyż pracują rów nie dobrze, za w yn a 
grodzeniem  nieraz znacznie niższem. I 
nie pozw olą się już żadną m iarą w y 
przeć z raz zd ob ytych  dziedzin i 
upraw nień życ io w ych !

D o przeludnienia E u ro p y , do prze
ludnienia ry n k ó w  p racy, do b ezrobo

cia, p rzyczyn ia  się także —  zdaniem  
prof. Schónbaum a —  lepsza higjena 
życia  i postępy m ed ycyn y, w skutek  
czego podnosi się długość przeciętna 
życia ludzkiego, a zatem  i liczba pra
cujących. D ługość życia ludzkiego pod 
niosła się w  n iektórych  państw ach 
(Skandynaw ja, N iem cy) naw et o 30 
prc. A le  rów nocześnie przyszła i inna 
konsekw encja: w skutek zracjonalizo
wania pracy  starsi robotn icy  tracą pra 
cę w cześniej, n iż przedtem , na rzecz 
m łodszych , i zostają już potem  na sta
le „b ez ro b o tn ym i", „e m ery tam i" ild . 
R y n k i pracy  m ają tylu  kand ydatów  
do w yb o ru , że szukają przedew szyst- 
kicm  m łodych, n iezu żytych  pracow n i
ków . M łode siły znaczą dziś w ięcej niż 
dawne „d ługoletn ie dośw iadczenie".

I doszliśm y dzisiaj do takiego p a - 
r a d o k  s u :  W skutek higieny n o w o 
czesnej ludzie zaczynają żyć dłużej, ale 
same w arun ki życiow e w yrzu ca ją  w cze 
śnie tych  ludzi „ z  przedłużonem  ż y
ciem " poza nawias. W  pew nych  dzie
dzinach życia  i p racy, człow iek 40-letni 
uchodzi już dziś za starego.

(—- s — )

Samobójstwo króla 
zapałczanego.

Król murzyński u gubernatora Konga.

R ok rocznie naczelnicy poszczególnych plemion murzyńskich przybywają z najodleglej
szych krańców olbrzymiego terytorjum  Konga Belgijskiego z wizytą do gubernatora, 
rezydującego w Leopoldville. — Zdjęcie nasze przedstawia naczelnika plemienia Mong- 
bandi w towarzystwie nadwornych m uzykantów, żon i dzieci, który przybył do Leopold- 

ville, aby prosić gubernatora o zmniejszenie podatków.

Wśród nowych książek i czasopism.
K aro l K ow alski. StosunkJ rodzinie 

i zw yczaje spadkow e włościan. W ar
szawa 19 3 2 . N akład em  Państw ow ego 
In stytu tu  N au k o w eg o  Gosp. W iejsk. 
w  Puław ach.

W  bogatej „B ib ljo tece Pu ław skie j" 
prace pana K ow alskiego  zajm ują p o
czesne m iejsce. Są one dla nas M ałopo
lan tern ciekaw sze, że dotyczą właśnie 
naszej połaci kra ju , że pan K ow alski 
jest n iejako „am basadorem " M ałopol
ski w  długiej serji prac społeczno - go
spodarczych , które ukazały  się w  ostat
nich latach  nakładem  Puław skiego In-,, przeciętny czyteln ik , nie m ający żad
stytutu.

O statnia książka d o tyczy  stosun
ków  rodzinnych  i zw ycza jów  spadko
w ych  włościan w  latach 17 7 5 - 18 7 0 . 
A u to r skorzystał z faktu , iż na prze
łom ie roku  1929-30  znalazły się w 
zbiorach A rch iw u m  Państw ow ego we 
L w o w ie  uratow ane od dalszej zagłady 
resztki t. zw . tabuli prow incjonalnej 
b. G alicji W schodniej. N a  podstawie 
tych to  ksiąg gru n tow ych , pochodzą
cych  w  szczególności z t. zw . c y rk u 
łów  lw ow skiego  i Sam borskiego oparł 
autor swą ostatnią rzecz.

Z  n ieuporządkow anego m aterjału , 
z chaosu przeróżnych  dokum entów , 
pisanych nieraz pism em  niem alże nie- 
czytelnem , z butw iejących  k art p o 
żółkłego papieru, operując p ierw szo
rzędną m etodą naukow ą, stw orzył 
autor m ocną i zw artą całość. T ra k tu 
jąc rzecz zarów no pod kątem  w idze
nia h istoryczno  - praw n ym , jak i go
spodarczym , społecznym  a w reszcie i 
ku lturalno  - ob ycza jo w ym , zobrazo
w ał całe życie praw ne w schodnio-m a-

łopołskiego w łościanina ów czesnych 
czasów . W ładzę o jcow ską, w ych o w a 
nie i zaopatrzenie dzieci, w yposażenie 
dzieci, m ałżeństw a, zaręczyn y, u m o
w y  przedślubne, sprawę posagu i p o
d ark ó w  przedślubnych, w reszcie cie
kaw y  i zaw iły  problem  dziedziczenia 
w  jego rozm aitych  form ach  i przeja
w ach.

K siążka pana K aro la  K ow alskiego  
um iała w  m istrzow ski sposób pow ią
zać w  sobie głębię naukow ą z jasno
ścią i przystępnością w yk ład u . N aw et

nego w  tych  rzeczach przygotow ania , 
ze zrozum ieniem  i przyjem nością ob
serw uje ten barw nie skreślony, bu jn y, 
życiem  drgający obraz m in ionych  cza
sów. P rzyczyn ia  się do tego niew ąt
pliw ie przepiękny polski język , w ła
ściw y autorow i.

W alo ry  naukow e i literackie oraz 
ciekaw y tem at nadają książce p. K o 
w alskiego pierw szorzędne znaczenie w  
naszej literaturze praw no - h istorycz
nej. A .

" ' • 
„Św iat", tygodnik ilustrowany. Bieżący, 

jedenasty zeszyt „Św iata" przynosi ciekawy, 
aktualny artykuł p. t. „P o  tygodniu książki" 
pióra dr. Bronisława Bartkiewicza. W ojciech 
M arylski opowiada oryginalne swoje wraże
nia podróżnicze w głąb A fryk i Środkowej pt. 
„O d oceanu do oceanu". Interesujący list z 
M oskwy pt. „K u lt Lenina", „Wlspomnienia 
berlińskie" b. konsula p. Karola Rose‘ "  ., 
artykuł o M aurycym R avel‘u, wesoły feljc- 
ton J . Sokolicza-W roczyńskiego pt. „A b y  w  
teatrach było pełno", nowelka Sah-atora 
G otty pt. „Z łodziej" nie wyczerpują bynaj • 
mniej treści tego zeszytu. Bogato są repre
zentowane zwykłe działy: „Z  tygodnia, „Z  
teatru", „C o  czytać", „R o zryw ki umysło-

W  dniu 13 b m. odebrał sobie życic w swo
jem paryskiem mieszkanńu słynny szwedzki 
król zapałczany, Ivar Kreuger. Przyczyna 
samobójstwa do tej pory nie została w yja
śniona. Jak przypuszczają, przyczyną samo
bójstwa były trudności finansowe, w jakich 
miał się znaleźć król zapałczany. — Na 
zdjęciu naszem podajemy podobiznę Ivara 

Kruegera.

w e". W ybór ilustracy* świadczy o dużej 
czujności co do aktualnych tematów.

„W iadomości Statystyczne". Wyszedł z 
druku zeszyt 7 „W iadomości Statystycz
nych", wydawnictwa Głównego Urzędu Sta
tystycznego, ukazującego się w językach pol
skim i francuskim 3 razy na miesiąc. Zeszyt 
7 „W iadomości Statystycznych" zawiera w 
tablicach 1 wykresach ostatnie dane, dotyczą
ce: Stanu Gospodarczego Polski oraz państw 
zagranicznych w zakresie produkcji, handlu, 
komunikacji, cen, pracy, zrzeszeń gospodar
czych, kredytu, demografji i zdrowotności 
oraz dział: różne.

„W iadomości Statystyczne" obok zesta
wień zasadniczych odkrywają coraz to inne 
działy naszego życia państwowego i społecz
nego, są zatem jago żywem odbiciem, zaslu- 
gującem również ze względu na swą aktual
ność na uwagę kół interesowanych.

Wiadomości z Dobromila.
Wenta przedświąteczna. — Przed imieninami 

Marszałka.

(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej“ )
W  ubiegłym tygodniu odbyło się w Do- 

bromilu Zebranie obywatelskie celem urzą
dzenia W enty przedświątecznej, na dochód 
tut. Gimnazjum miejskiego im. H erburtów. 
Inicjatywa wyszła od członka Zarządu tegoż 
Gimnazjum, naczelnika Sądu, p. Piotra R v- 
czaka, który z ogromną encrgją przystąpił 
do uzdrowienia od dłuższego czasu zaniedba
nej gospodarki finansowej tej ważnej dla na
szego powiatu polskiej placówki kulturalnej.

Z inicjatywy miejscowego Oddziału 
Związku Strzeleckiego w Dobromilu odbyło 
się dnia 8 hm. zebranie obywatelskie, celom 
zorganizowania obchodu Imienin Marszałka 
Piłsudskiego. Uchwalono urządzić .obchód 
równie uroczyście, jak w latach ubiegłych, 
a więc dekoracja i oświetlenie ulic, capstrzyk 
orkiestry Związku Strzeleckiego i przemówie- 

'niei pod gołem niebem wieczorem dnia 18 
marca, zaś w dniu 19 marca nabożeństwa w 
świątyniach wszystkich wyznlań, pochód, 
■a wieczorem) w sali Sokoła akademja.

Po wyczerpaniu właściwego porządku 
dziennego, na apel p. starosty Heni , ’<a 
Kassali licznie zebrani obywatele zorganizo
wali się w Tow arzystw o Przyjaciół Związku 
Strzeleckiego i zobowiązali się stałą wkładką 
członkowską wesprzeć cele organizacji strze
leckiej ze szczególnem uwzględnieniem do
skonale rozwijającej się orkiestry.

Do zarządu weszli: jako prezes p. sta
rosta Kassala, jako zastępca p. radca R v- 
czak, jako sekretarz p. dr. Górowski, jako 
skarbnik p. sekretarz Assarabowski.

Or....

POPIERAJCIE  
L. O. P. P.

1
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Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem póltlustym).

Środa, 16 marca.
LW ÓW  (381). Godz. 1 1 .4 5 : Trans, z 

W arszawy. Codzienny Przegląd Prasy Pol
skiej. — 11.5 8 : Retransmisja sygnału czasu
z Onserwatorjum Astronomicznego w W ar
szawie, hejnału z wieży Marjackiej w K ra
kowie. Odczytanie programu na dzień bie
żący. — la .io : Koncert z płyt gram ofono
wych. Płyty z firm y Konrad Kaim i Syn we 
Lwowie, ul. Kopernika 1 1 .  — 13 .10 : Trans, 
z W arszawy. U rz. komun. * Państw. Inst. 
Meteor. — 13 . 15 : Trans, z W arszawy. K o
munikat gospodarczy. — 13.25 — M -S?’
Przerwa. — 15.00: P łyty  gramofonowe. — 
15 .15 :  Lwowski kącik harcerski. — 15.25 :
Trans, z W arszawy. Odczyt z cyklu dla ma
turzystów szkół śrudn. (Dział „L iteratura") 
„Jan  Kochanowski" Odczyt Il-gi wygł. prof. 
Konrad Górski. — 15.45: Trans. zW arszaw y. 
Giełda pieniężna, oraz komun. Centr. Biura 
H ydr. dla żeglugi i rybaków. — 1 5.50: Trans, 
z W arszawy. Odczyt z cyklu dla maturzystów 
szkól sredn. (Dział „H istorja") „W ypraw y 
krzyżow e" wygi. prof. H enryk Paszkie
wicz. — 16 .10 : Trans, z W arszawy. Płyta gra
mofonowa. — 16 .15 : Trans, z W arszawy.
Kom. Państw. Urz. W ych. Fizycz. i Państw. 
Związku Sportowego. — 16.20: „W śród
książek". — Omówienie ostatnich wydw- 
raictw. — 16 .35: P łyty gramofonowe. —
16.55: Trans, z W arszawy. Lekcja języka an
gielskiego (Linguaphonc). — 17 .10 : Trans, z 
W arszawy. „Zachowawczość w przyrodzie" 
wygi. inż. Jakób Bornstein. — 17.3 5: Trans, 

k  W arszawy. M uzyka baletowa w w yk. O r
kiestry P R . pod dyr. Józefa Ozimińskic- 
go. — 18.50: Rozmaitości. — 19 .10 : O dczy
tanie programu na dzień następny. — 1 9 .1 5 : 
Pogadanka literacka p. Idy Wiemiewskiej. — 
19.30: Trans, z W arszawy. Wiadomości spor
towe. — 19 .35: Trans, z W arszawy. Płyty 
gramofonowe. — 1945: Trans, z W arszawy. 
Prasowy Dziennik Radjowy. — 20.00: Trans, 
z W arszawy. Feljeton muzyczny. — 20.15 : 
Trans, z W arszawy. Muzyka lekka. — iWy- 
konawcy: Orkiestra P. R . pod dyr. Stanisła
wa Nawrota, Mieczysław Fogg (piosenki). 
Akom p. Ludwik Urstein. — 21.00 : Trans, z 
W arszawy. Kwadrans literacki: Juljusz Wier- 
ski ,Gzyms w letargu" (humoreska). — 2 1.2 5 : 
Trans 7, W arszawy. U tw ory fortepianowe 
na 4 ręce w wyk. L^dw iSSf^JjjjcL ’'.? ' Jerzego 
Lcfelda. — 2 1.55 : Trans, z W arszawy. R e 
cital skrzypcow y Rom ana Totenberga. 
Akomp. Ludwik Urstein. — 22.35: Trans, z 
W arszawy. Dod. do Pras. Dzień. Radjowe- 
go. — 22.40: Trans, z W arszawy. Urz. kom. 
Państw. Inst. Meteor, i komunikat policyj
ny. — 22-45 : „Polnische musik in der V er- 
gangenheit“  wygi. prof. dr. A. Chybiński. 
Trans, ze Lwowa do W arszawy. — 23.00 do 
24.00: Trans, z W arszawy. M uzyka taneczna.

Czwartek, 17. marca.
LW Ó W  (381). Godz. u .4 5 : Trans, z

W arszawy. Codzienny Przegląd Prasy Pol
skiej. — 11.5 8 : Retransmisja sygnału czasu z 
Obserwatorjum Astronomicznego w Warsza
wie, hejnału z wieży Marjackiej w Krakowie. 
Odczytanie programu na dzień bieżący. — 
12 .10 : Trans, z W arszawy. Urz. kem. Państw. 
Inst. Meteor. — 12 .15 : Trans, z Warszawy. 
Organizacja eksportu płodów rolnych w Pol
sce, wygi. Inż. W itold H oycr. — 12 .35 : 
Trans, z W arszawy. Poranek z Filharmonji 
Wiarsz. X X I-szy koncert szkolny z Filhar
monji, zorganizowany przez W ydz." Ośw. i 
Kult. Magistratu m. st. W arszawy wespół z 
Polskim Radjo. — 14.00 — 15.00: Przerwa. 
15.00: Płyta gramofonowa. — 15.05: Trans, 
z W arszawy. Kom unikat gospodarczy, oraz 
giełda pieniężna. — 15 ,15 : Lwowski Kom uni
kat L. O. P. P. — 15 .25 : Trns. z Warszawy. 
Odczyt z cyklu dla maturzystów szkól redn. 
(Dział „L iteratura") „P iotr Skarga" wygł. 
prof. Konrad Górski. — 15-45: Płyta gramo
fonowa. — 15.50 : Trans, z W arszawy. Pro

gram  dla dzieci. — 16 .15 : Płyta gram ofono
wa. — 16.20: Trans, z W arszawy. Lekcj-a ię- 
zyka francuskiego, (kurs średni) Lektor Lu- 
cien Roąuigny. — 16.40: P łyty gramofono
we i Silva Rerum . — 17 .10 : „Problem  techni
k i i maszyniy w literaturze społecznej" wygł. 
dr. Karol Klein. Transmisja ze Lwowa na 
wszystkie stacje Polskiego Radja. — 17 .35 : 
Koncert popołudniowy. P. Cecylja O tto (so
pran) pieśni Schuberta. P. Zbigniew Kw iat
kowski (fortep.) utwór Liszta, Chopina, R a 
chmaninowa i Debussyego, p. Izsohegyi (bas- 
baryton). U tw ory węgierskie, akomp. p. T a
deusz Seredyński. — 18.50: Rozmaitości. — 
19 .10 : Odczytanie programu na dzień nastę

pny. — 19 .15 : Trans, z W arszawy. Skrzyn
ka pocztowa rolnicza — korespondencję bie
żącą omówi inż. Wacław Tarkow ski. — 19 -2 5 : 

Rozm aitości sportowe wygł. red. N . Susser- 
mann. — 19,40: Płyta gramofonowa. —
19.45: Trans, z Warszawy. Prasowy Dzien
nik radjowy. — 20.00: Trns. z Warszawy.
Feljeton p. t. „K to  zw ycięży" wygi. p. Mie
czysław Fularski. — 20 .15 : Trans, z Warsza
wy. Koncert europejski szwedzkiej muzyki ze 
Stockholmu. 1. Fr. Borwald: Symphonie sin- 
guligre. 2. W ilh. Stenhammar: Kantata na 
chór i orkiestrę do slow Rangstroma. —
22.00 — 24 .15 : Trans, z W arszawy: z teatru 
Rewjowego „Banda" pt. „Banda naprzód".

Co i jak jedzą statyści w Hollywood.
Statyści w ielkich w ytw ó rn i w  H o l

lyw o o d  znani są ze sw oich ekstrawagan 
cy j, p ob orów  i... apetytów . K iero w n ik  
o lbrzym iej jadłodajni w  M ovietone C i
ty  tw ierdzi, że statyści, gra jący  role 
ludzi z w yższego tow arzystw a, mają 
o wiele w iększe w ym agania pod w zglę
dem doboru  p o tra w .o d  „tlu m u “ , k tó 
ry  gra np. role głodnych  w  czasie ka
taklizm u lub rew olucji.

G d y  grają „e legan ccy" statyści w 
scenach, obrazu jących  przyjęcia  lub u- 
roczyste obiady, podaw ane b yć muszą 
najw ytw orn ie jsze p o traw y  oraz napoje. 
W  przeciw n ym  razie statyści k rzyw ią  
się i w ykazu ją  sw oje niezadowolenie, 
które odbija się na jakości nakręcanego

film u oraz kosztuje w ytw órn ię  znacz
nie drożej. G d y  w ystępuje „ t łu m ", po
żyw ienie składa się z p otraw  prostych , 
zdrow ych , n iew yszukanych.

Przekonał się o tern na w łasnej skó
rze R aou l W alsh, reżyser w ielkiego o- 
brazu Foxa „ N a  błędnej d ro d ze", na
kręcanego obecnie w  M ivietone C ity . 
W  czasie film ow ania sceny w  eleganc
kim  nocnym  klubie statyści, niezado
woleni z p otraw  w yw ołali form alną r e 
w olucję. N atych m iast trzeba b yło  
zdjęcie przerw ać i zam ów ić w  restaura
cji najbardziej w yszukane i najdroższe 
dania i napoje. Po uczcie praca poszła 

: jak z płatka.

Ford sprzeniewierzył się swym
zasadom.

H e n ryk  Ford , k tó ry  w  roku  1929 
ośw iadczył, iż najpew niejszą drogą do 
zapew nienia dobrobytu  jest p o d w yż 
szanie a nie obniżanie plac roboczych  
i na dow ód swe; teorji pod w yższył w 
tym  czasie w  sw ych  fab ryk ach  place 
z 6 na 7 doi. dziennie, obecnie obn iżył 
ie do 5 doi. dziennie. O znaczałoby to, 
iż Ford  uznał swe teorje za n iew y
konalne.

Francuska „ L ‘U sin e“  opatru je tę 
wiadom ość następującym  kom enta
rzem : „M usiał Ford  cofnąć się wstecz,
i to  dość gw ałtow nie, uznając, iż p o d 
w yżk a  plac w  okresie k ryzysu , celem 
podniesienia zdolności nabyw czej ro 
b otn ików , nie w p łyn ie na zm niejsze
nie depresji gospodarczej. Przeciw nie,

doprow adzić ona m oże najzdrow sze 
przedsiębiorstw o do ru iny. G d y  w y 
ro b y  nie znajdują zbytu , nie będzie ra
cjonalne podw yższanie zasadniczych 
sk ładn ików  ceny własnej, zw łaszcza, że 
i tak w obec zm niejszonej produkcji są 
one znacznie w yższe. Ford  dając sw ym  
robotnikom  w iększe zarobki, w p ływ a! 
jedynie na . zw iększenie zdolności na
byw czej malej cząstki. Zasada Forda 
byłaby słuszna, o ile m ogłaby b yć  za
stosowana do w szystkich -oborn ików  
i w szystkich  producentów . W  okresie 
kryzysu , g c y  ceny w szystkich  w y ro 
bów  spadły katastrofaln ie, p rzep row a
dzenie rej zasady jest zupełnie w y k lu 
czone, bow iem  ceny pozostają regula
torem  płac ro b o czych ".

Architektura pod znakiem betonu.
W  handlu księgarskim  ukazała się 

bardzo ciekaw a publikacja p. 1. „O - 
sm y cud św iata" pióra Lecha N iem o- 
jew skiego, znanego w  szerokich sfe
rach  literackich  i technicznych ze 
św ietnego pióra. A u to r  rozpatru je 
tam  znaczenie iście am erykańskiego 
rozw oju  betonu i żelbetu w  now ocze- 
snem budow nictw ie i uzasadnia, że 
pojaw ienie się tych  m aterjałów  sp o 
w od ow ało  n ietylko  ogrom n y rozw ój 
ale i zupełną rew olucję pojęć w'e

w szystkich  gałęziach budow nictw a.
Jest to pierwsze w naszej literatu 

rze tak  głębokie wniknięcie w- istotę 
kon stru kcyj betonow ych, jak o  n ow e
go źródła piękna w form ach  architek 
tonicznych , to też z praw dziw ą ro z
koszą w czytu je  się w  te pełne poezji 
zach w yty  N iem ojew skiego n ie tylk o  

technik, ale i każd y w ielbiciel piękna.
P iaca  pow yższa jest ozdobiona 53 

fotografiam i i oryginalnym  fo tom o n 
tażem na okładce.

K O C H A S Z  P O L S K IE  M O R Z E  — 
P O P I E R A J  F L O T Ę  P O L S K Ą !

Kurs świetlicowy 
w Rawie.

(Korespondencja własna . Gazety Lwowskiej“ )
Staraniem Powiatowej Komisji oświaty 

pozaszkolnej przy współudziale innych Tow a
rzystw oświatowych został zorganizowany w 
Rawie Ruskie, w dniach od 20 stycznia br. 
do 31 stycznia br. 12-dniow y kurs świetlico
wy dla przodowników oświatowych. W  kur
sie wzięło udział 54 uczestniczek i uczestni
ków z 26 miejscowości powiatu, przeważnie 
młodzież wiejska, a nadto 12 uczestniczek z 
samej Rawy.

Praca na kursie była bardzo intensywna 
—  dzienne zajęcia przekraczały w wielu 
dniach czas dwunastu godzin. W  czasie trw a
nia kursu przerobiono materjał z dziedziny 
praktycznych zajęć świetlicowych, idei sa
mej świetlicy, zagadnień zasadniczych pod
staw pracy oświatowej w Polsce, założeń tea- 
cru ludowego, koordynacji pracy oświatowej 
na wsi, regjonałizmu, czytelnictwa, kultury 
ludowej i t. p.

Celem kursu było przygotowanie zastępu 
młodzieży wiejskiej, któraby samodzielnie w 
wielu wypadkach realizowała pracę oświato
wą w swoich środowiskach oraz stała się w y
kładnikiem potrzeb kulturalnych swych miej
scowości i łącznikiem między oświatowcami 
a środowiskami, z których pochodzi,

Kierownikiem kursu był instruktor o- 
światy pozaszkolnej przy Powiatowej Komisji 
ośw. pozaszkolnej p. Wojciech Jarocki nadto 
z ramienia Kuratorjum  Okręgu Szkolnego 
Lwowskiego wykładali pp. Wieroński i K o
zietulski, oraz powiatowy kom. W . F. P. W. 
kapitan Naglicki, instruktor rolny inż. Piro- 
żyński i in.

Zakończenie kursu odbyło się wspólną 
wieczornicą w salach Kasyna oficerskiego szko
ły podchorążych. Uczestnicy kursu odegrali 
wobec zaproszonych gości opracowane na 
kursie widowisko ludowe „Hanusine wesele" 
poczem nastąpił wspólny posiłek, w czasie 
którego odczytano gazetkę świetlicową opra
cowaną przez młodzież.

Na zakończenie przemówił do kursistów 
przewodniczący Pow. Komisji ośw. poza
szkolnej starosta p. Adam Skarżyński podno
sząc znaczenie oświaty dla szerokich rzesz i 
Państwa. Podkreślił, iż Rząd otacza swą opie
ką wszelkie poczynania, dążące dp uświado
mienia obywatelskiego szerokich mas r  gorą
co zaapelował do uczestników, by te w arto
ści i wiadomości, które nabyli na kursie, z za
pałem szerzyli w swoich miejscowościach.

W  odpowiedzi jeden z uczestrików ser
decznie podziękował p. staroście, inspektorowi 
szkolnemu 1 przedstawicielom Towarzj-stw 23 
urządzenie kuAu i zapewnił, że truć- 
pójdą na marne.

Realnym  wynikiem kursu jest samorzut
ne powstanie kilku świetlic, oraz ruch oświa- 
towo-organizacyjny, jaki obecnie daje się zau
ważyć na terenie powiatu. W.

Przepowiednia astrologa 
niemieckiego.

Jed en  z k iero w n ikó w  Instytutu  
nauk oku ltystyczn ych  nakreślił h oro
skop państw a niem ieckiego. Przepo
wiada w  nim  p o w tó rn y  w y b ó r m ar
szałka H indenburga na prezydenta, sil
ne zam ieszki polityczne na miesiąc 
m aj— czerw iec 19 3 2 : potem  zam ieszki 
i przesuniecie granic (na n iekorzyść 
N iem iec?) w ew nątrz E u ro p y  na ro k  
1934 . N astępne lata, 19 36 — 1940, m a
ją być latam i p okoju , po k tó rych , w  
roku  1940, ma w ybuch nąć now a1, dljł- 
ga w ojna św iatow a. —  T ego  rodzaju 
przepow iednie są w yrazem  obaw  i 
przeczuć, jakie nurtują w  głębi społe
czeństw a niem ieckiego.

Ogłoszenia urzędowe.
F I R M Y .

I. Firm. 2 10/31. R g . C. II. 26. Zmiana 
wpisu rejestrowego. N a zasadzie zgłoszenia z 
dnia 27 czerwca 1931 I. Firm . 2 10/31. R g. 
C. II. 26 oraz aktu notarjalnego z daty K ra
ków 30 kwietnia 1931 Lrep. 11.980 zarządza 
się w rejestrze handlowym dla spółek z ogr. 
odpowiedz, przy firmie „Petronafta" Tow. 
Górnicze Spółka z ogr. odpowiedz, w K ro
śnie, następujący wpis: i) Zmiana art, 6 kon
traktu spółki z daty Kraków 18 listopada 
1929 Lr. 9951 mocą której podwyższono 
kapitał zakładowy o dalsze 50.000 zl. wsku
tek czego wynosi on obecnie kwotę 100.000 
złotych złożonych w gotówce przez wszyst
kich spólników do kasy spółki. 1 97^

Sąd okręgowy, W ydział I. cywilny.
Jasio, 24 września 19 3 1.

L I C Y T A C J E .
E. 6643,10. Edykt licytacyjny. Dnia 12 

kwietnia 1932 o godzinie 1 1  przedpołud 
nicm odbędzie się w Sądzie w biurze N r. IV  
licytacja realności u  52 i 1 14 7  gm. Za- 
szków. Wartość szacunkowa wraz z przyn-a-

leżytościami: 2.809.87 zl., 145.72. Najniższa 
oferta: 1.873.24 zl., 97.15 zl. Poniżej najniż
szej oferty sprzedaż nie nastąpi. W arunki li
cytacyjne i inne dokumenta przejrzeć można 
w Sądzie. i - ó i

Sąd grodzki zamiejski Oddział X.
Lwów, dnia 8 marca 1932.

III. E. 2098/31/11. Edykt. Dnia 22 mar
ca 1932 odbędzie się w podpisanym Sądzie o
godzinie 9, biuro Nr. 10/II. licytacja całej
realności obj. whl. 342 ks. gr. gm. kat. Iłem-
nia stanowiącej grunt orny i kośny o łącznej 
powierzchni i ha 33 a 33 m. kw. wraz z do
mem mieszkalnym i budynkami gospodarczy
mi. W artość szacunkowa 16.576 zł. Najniższa 
oferta 11 .0 5 1 zł. Prawa, któreby tę licytację 
czyniły niedopuszczalną, należy zgłosić w pod
pisanym Sądzie najpóźniej na terminie licyta
cyjnym  przed rozpoczęciem licytacji, gdyż 
inaczej nie m ogłyby one być dochodzone 
przeciw nabywcy w dobrej wierze. 1975

Sąd grodzki, Oddział III.
Dolina, 5 stycznia 1932.

E. 7 16 /3 1. Edykt licytacyjny. Dnia 19-go 
kwietnia 1932, godzina 1 1 ,  biuro N r. 6 od
będzie się licytacja pgrt. 900/4 i 902/1 gm. 
Nienadowa. Wartość szacunkowa 1.750 zł. 
Wadjum 175 zł. Najniższa oferta 1.166  zl.

60 gr. Rzeczowo uprawnionych wzywa się, 
by najdalej na terminie licytacyjnym  zgłosili 
swe prawa co do tej nieruchomości a to pod 
rygorem pominięcia ich w tern postępowaniu 
licytacyjnem. l 97^

Sąd grodzki.
Dubiecko 18 lutego 1932.

U P A D Ł O S C L
I. Sa 3/32. Edykt ugodowy. Otwarcie po

stępowania ugodowego do majątku dłużników 
Leiby Messimga i Giiitli Mcssiing kupców w 
Koziowic. Komisarz ugodowy: Włodzimierz
Zarzycki sędzia Sądu okr. w Tarnopolu. Za
rządca ugodowy: Majer Weissman kupiec w 
Kozłowie. Audjencja ugodowa odbędzie się w 
Sądzie okr. w Tarnopolu dniia 25 lutego 1932 
godzina 10 przedpołudniem, biuro N r. 25. 
Czasokres do zgłoszenia wierzytelności do 
dnia 23 lutego 1932. 1980

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnopol, 18 stycznia 1932.

I. Sa 10/32/2. Edykt ugodowy. Otwarcie 
postępowania ugodowego do majątku dłużni
ka Berischa Einlegera kupca w Tarnopolu. 
Komisarz ugodowy: Zarzycki sędzia okręgowy 
w Tarnopolu. Zarządca ugodowy; Szymon 
Ratzenstcin kup:cc w Tarnopolu. Audjcncj.i

ugodowa odbędzie się w Sądzie okręgowym 
w Tarnopolu, biuro N r. 25 dnia 5 kwietnia 
1932 godzina 10 przedpołudniem. Czasokres 
do zgłoszenia wierzytelności do dnia 3 kwiet
nia 1932. 1981

Sąd okręgowy, W ydział I.
Tarnopol, 24  lutego 1932.

Sa 45/31- Obwieszczenie. Postępowanie 
ugodowe do majątku Józefa Igry kupca w 
Stryju. Audjencję ugodową na dzień 26 lute
go 1932 wyznaczoną odroczono na dzień 15  
marca 1932, godz. 10, biuro N r. 23 podpisa
nego Sądu. I979

Sąd okręgowy, W ydział I.
Stryj, 26 lutego 1932.

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
I. T . 83/31. Edykt. W awrzyniec Osika, 

rei. rzym .-kat., syn Eeliksa i Katarzyny 7 
Przybylowskich, urodzony 30 maja 1884 w- 
Tokach powiat Jasło, żołnierz 57 p. p. arrrlji 
austrjackiej zaginął w bitwie pod Gorlicami 
w  roku 19 15 . Kto ma o nim wiadomość, w i
nien o tem donieść w  trzy miesiące od ogło
szenia. 1977

Sąd okręgowy, W ydział I. cywilny.
Jasio, 22 stycznia 1932.
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Nowe zastosowanie okularów.
W  berlińskiem  tow arzystw ie dla 

p sych jatr ji i chorób  n erw o w ych  p od
dan y został badaniu pacjent n erw ow o 
c h o ry , k tó ry  szczególnie reaguje na 
b arw y . C ierp i on na drżączkę, kurcze 
w  m uskulaturze szyi i nerw ow e ruch y 
głow y. A le zdum iew ającym  jest fak t, 
że po w zięciu  ciem nozielonych  oku la

ró w . uspokaja się w  nim  w szystko. Po  
zdjęciu szkieł, zaczynają się drgaw ki 
g ło w y  na now o. E ksp erym en t ten p o 
w tarzan o  z ch o rym  k ilkakrotn ie , za
wsze z tym  sam ym  dodatnim  skutkiem , 
lecz w ytłum aczen ie tego zad ziw ia ją
cego fenom enu jest niełatwe.

Wielbłądy w roli wędrownej 
radiostacji*

Pew ien  uczony arabski, k tó ry  po
w rócił do K a iru  po długiej pod róży 
przez A rab  ę, w zbudził p o d r w  w śród  
sw o iih  znajom ych  tem , iż b y ł dosko
nale p o in form ow an y o w szystkich  w y 
darzeniach  doniosłości św iatow ej, k tó 
re od b y ły  się podczas jego podróży. 
W iedziano tym czasem , iż uczony w ę
drowca! przez najodleglejsze zakątki

Arabiji, gdzie b rak  b yło  osiedli ludz
kich  i kom unikacji ze światem . Z agad
kę w yjaśn iło  radjo. Podczas podroży 
na grzbiecie wielbłąda uczony k o rz y 
stał z przenośnej stacji odbiorczej, u- 
m ocow anej na grzbiecie drom adera 
w raz z anteną. W  ten sposób odbierał 
n ow in y  ze w szystkich  stron  ze świata.

Notowania giełdowe.
G IE Ł D A  P IE N IĘ ŻN A .

Lw ów , 14 marca.
Gazy wschodnie 7.75.
Przebieg zebrania giełdowego spokojny 

Usposobienie nadal słabe.
Dolar w  obr. pryw. 8.90.

G IE Ł D A  ZBO ŻO W A .

lwów , 14 marca.
Na Giełdzie transakcje w pszenicy, ow 

sie, kukurudzy, makuchach, koniczynie 1 mą
ce. Wszystkie ważniejsze artykuły wykazu ' i  
znaczną zwyżkę cen. Tendencja zwyżkowa, 
usposobienie ożywione.

Ceny giełdowe loco Podwołoczyska: 
Pszenica kr. dworska od 25.50 do 26.— ; 
owies małop. zbiorowy °d  19.50 do 20.— ; 
kukurudza krajowa od 21.50  do 22.— ; ma-
kuchy lniane od 25 - do 26__ ; koniczyna

od z ło .— do 230.—«.
Ucny rynkowe loco Podwołoczyska:
Pszenica zbiorowa od 24.50 do 25.— ; 

tyto małop. jednol. od 23.75 do 24.— ; żyto 
zbiór, od 23.— J o  23.25; jęczmień małop 
dw or. jednol. od 2 1 .— do 23.—■; jęczmień 
przemiał od 18.50 do 1 9 — ; jęczmień pa
stewny od 16.50 do 17 .— ; owies małop dwor. 
ajadeszcz. od 2 1.50  do 22.— ; owies dwor. nie- 
zadeszcz. od 24.50 de 25.50; fasola krasa od 
36.— dc 38.— ; groch V ictorja od 32.— do 
34.— ; groch V ictorja od 27.— do 28.— , 
groch polny od 23.— do 24.— ; w yka czarna 
od 24.— do 25— ; wyka szara od 22.50 do

23.50; hreczka przemiałowa od 19 .— 19.50; 
hreczka pastewna cd 16 .—  do 16.50; rzepak 
ozim y od 30.— do 3 1 .—1; otręby żytnie oa 
12.50 do 12 .75 ; otręby pszenne od 12.75 do 
13 .— ; kasza hreczana od 35.— do 3 7 .-  
mak niebieski od 100.— do n o .— .

Ceny giełdowe loco Lw ów :
Mąka pszenna luksusowa od 47.— do 

j8.— ; m ąsa pszenna od 43.— do 44.— ; m ą
ka żytnia od 39.50 do 40.50.

Ceny rynkowe loco Lw ów :
Pszenica kr. dwor. od 27.50 do 28.— ; 

pszenica zbiór, od 26.50 do 27.— ; żyto ma 
lop. jednol. od 2525  do 25.50; żyto z b ić .  
od 24.50 do 24.75; jęczmień małop. prze
miał. od 20.50 do 2 1 .— ; owies małop. dwor 
zadeszcz. od 24.— do 24.50; owies nieza- 
deszcz. od 27.— do 28.— ; otręby żytnie od 
13.25 do 13 .50 ; otręby pszenne, od 14.50 d 
15.00— ; kasza jaglana od 39.— do 44.— ; 
pęcak N r. 10  od 34.— do 36.— .

Inne kursa niezmienione.

G IE Ł D A  N A B IA Ł O W A .

Lw ów , 14 marca

Masło deserowe od 3.80 do 4.00; masło 
stołowe od 3.50 do t.70; masło kuchenne Ou
3.00 do 3.20.

T w aróg gospod. 60.— ; twaróg mlecz, so
lony od 20.— do 30.— .

Mjleko krowie pełne od 23.— do 28-—.
Ja ja  eksport. j i b ą  kg- 9 *  130.50 d 

132 .75 ; jaja 48/51 od 1 1 7 .— do 119 .2 5 ; ja . 
oryg. ponad 48/51 kg. od 1 16 .— do 120.— .

Masło potaniało, Ja ja  eksportowe 
obrocie krajowym  oraz mleko utrzym ują di:

p  o ń o a j o o h y

w cenie. Ja ja  eksportowe podrożały. Z  powo 
du ograniczonej podaży obroty małe. Te 1 
dencja niejednolita.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

G IE Ł D A  W A R SZ A W SK A .
Warszawa, 15 marca.

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E : 4%  poi- 
inwestycyjna 95,75— 95,50; 4% poż. inwest. 
ser. 10 1 — 100,25; 6% poż. dolarowa 6i,oo;
4% poż. dolarowa 49,50; 7%  poż. stabilizac.
58.75-S9.50-

W A L U T Y : D olary 8,90.

D E W IZ Y : 3 elgja 124.50: Holandia
359,65; N ow y Jo rk  8 ,91,7; Paryż 35 ,12 : 
Paryż 35 ,12 ; Praga 26,42; Szwajcarja 172,95: 
Berłin 2 11 ,2 0 ; Londyn 32,50— 32,45.

A K C JE : Bank Polski 85,50— 86,00

R A D A  Z A W IA D O W C ZA
Spółki A kcyjnej „G A F O T A " Lwowska Fa
bryka obuwia zawiadamia nimiejszem, że zw o
łane na dzień 18-go marca br. W alne Z gro
madzenie Akcjonarjuszów nie odbędzie się.

W A LN E  Z R G O M A D Z E N IE  A K C JO 
N A R JU SZ Ó W  

odbędzie się natomiast dnia 29 marca 1932, 
godzina 18-ta w  sali posiedzeń Polskiego Ban
ku Przemysłowego we Lwowie z następują

cym  porządkiem dziennym:
1) Odczytanie protokołu ostatniego W al

nego Zgromadzenia; 2) Sprawozdanie bilan-* 
sowe za rok 1930; 3) Sprawozdanie rew izyj
ne; 4) Udzielenie absolutorjum Radzie Za- 
wiadowczej i D yrekcji; 5) Sprawa likwidacji 
S A. „G afota“ , ustanowienie likwidatorów 
i oznaczenie honorarjum za ich czynności; 
6) W ybór Kom isji rewizyjnej oraz oznaczenie 
honorarjum za jej czynności; 7) W nioski.

W  myśl par. 26 statutu posiadanie 10-ciu 
akcyj daje prawo do jednego głosu.

Akcjon ar jusze, którzy chcą wziąć udział 
w Walnem Zgromadzeniu winni najnoźni-j 
na ośm (8) dni przed Walnem Zgromadze
niem złożyć swoje akcje w  Polskim Banku 
Przemysłowym w  Warszawie lub Powszech 
nym Banku Kredytowym  w  Warszawie lub w 
Oddzaałacł tych Banków na co dostaną legi 
tymację uprawniającą ich do wzięcia udziału 
w W alnem Zgromadzeniu i głosowaniu.

Z A K Ł A D  U M U N D U R O W A N IA
dla PP. Oficerów i Urzędników państwowych 
oraz M A G A Z Y N  I P R A C O W N IA  SU K IE N  
M Ę SK IC H  J Ó Z E F A  S E G E T Y ,  Lwów, 

Piłsudskiego 18.
R ok  założenia 1893. — Dogodne warunki spłaty.

K U P U JĘ  używane gramofony, i p łyty -  W y
pożyczalnia gramofonów i piyt „O lim pia", 
plac Strzelecki 17 a. Tel. 13-33. Przyjm uje 
się gramofony do naprawy. 7 5 1 ' 20

Zaproszenie.
W myśl art. 6 statutu Fundu

szu emerytalnego dla członków 
poi. Teatru miej. we Lwowie za
praszam ogół czynnych członków 
Teatrów miejskich a to : artystów, 
członków zespołu chóru, baletu i 
orkiestry, inspektora sceny, mala-- 
rza, dekoratora i perukarza na zgro
madzenie, kłore odbędzie się w śro
dę dn. 30. marca 1932 celem d o
konania wyboru 2 delegatów z gro
na czynnych członków do Komisji 
Wymiarowej, zaś w piątek 1. kwiet
nia 1932 dla wyboru 3 delegatów 
z g-ona czynnych członków do 
Komisji Odwoławczej.

W  obydwu dniach o godz. 5 
(17) popoł. w sali prób Teatru 
Wielkiego.

W e Lwowie, dnia 14. marca 1932.

F R A N C IS Z E K  IR Z Y K  
Wiceprezydent miasta

O G Ł O S Z E N I E .  
N A D Z W Y C Z . W A LN E  Z G R O M A D Z E N IE

Akcjona.juszów  Spółki akcyjnej 
„W schodnio — galicyjskie koleje lokalne" 
zwołane na dzień 12  marca 1932 nie doszłA 
do skutku z powodu niezłożenia dostatecznej 

ilości akcyj.
Po myśli postanowienia § 27 statutu Spółki 

Likwidatorowie zwołują ponowne nadzwy
czajne walne Zgromadzenie na dzień c kwie
tnia 1932 o godzinie 10-ej przedpołudniem 
we Lwowie ul. Andrzeja Potockiego L. n  
pari.er, z niezmienionym porządkiem dzien
nym poprzedniego Walnego Zgromadzenia, 
Które nie doszło dc skutku, a mianowicie:

x) W ybór Przewodniczącego Zgrom a
dzenia; .

2) Sprawozdanie Likw idatorów  z prze
prowadzenia likwidacji Spółki; sprawozda
nie Komisji rewizyjnej z dokonanego spra
wozdania rachunjm likwidacyjnego i ud: c- 
lcmc Likwidatorom  abso.utorjum;

3) Stwierdzenie ukończen-a likwidacji i 
upoważnienie likwidatorów do przeprowa
dzenia końcowych czynności;

4) W nioski wolne.
N iirejszem  zwołane ponowne nadzwy

czajne Walne Zgromadzenie uprawnione bę
dzie po mvśli powołanego postanowienia sta
tutu Spółki powziąć prawomocne uchwajjjy 
w przedmiotach wymienionego porządku 
dziennego, bez, względu na ilość biorących w 
niem udział akcjonarjuszów i bez względu 
na sumę kapitału akcyjnego przez nich za
stąpioną 1968

Likwidatorowie.

S T E L L A  O L G IE R D . 51)

nowiu...
P o w i e i  ć.

—  A h a ! m a gości —  skonstatow ała 
z  pewnem  zdziw ieniem , n igdy bow iem  
w  czasie jej obecnpści n ikt go nie od
w iedzał. O dsunęła się ode d rzy i i skra
dając, zaciekaw iona, podeszła pod o k 
no. A le  zasłonięte firaneczką ciem ną 
w  k w ia ty , nie u kazyw ało  naw et cieni. 
Je d y n ie  nad firaneczką m ożnaby było  
coś zobaczyć, gd yb y  z gó ry  zajrzeć się 
dało. T am ara  spojrzała w okó ł siebie: 
o  kilkadziesiąt k ro k ó w  od  dom u w zn o 
sił się dość w ysok i płot. M oże, sta
n ąw szy na nim , zobaczyć co będzie 
m o g ła ?  A  pragnęła tego za wszelką 
cenę. M oże bow iem  nie bezpodstaw 
n y  b ył ów lęk, k tó ry  ją przejął na 
m yśl o tem , że przyjedzie nie w tert 
dzień, co zw yk le . N ieraz  już przeko
nała się, że dzięki sw ym  n iew ytłum a
czon ym  przeczuciom  udało jej się nie
jednego uniknąć, niejedno zobaczyć... 
A  jeżeli działo się tutai coś takiego, o 
czem  należało w iedzieć? Przecież i tak 
ta  h istorja z listem , niew yjaśniona, 
taioże w ięc właśnie teraz znajdzie klucz 
do rozplątania tego... niezrozum iałe- 

.■ero?

B yło  już tak  ciem no, że śmiało 
w drapała się na płot, bez o b aw y, że ją 
ktoś zobaczy. W spięła się na palce, u- 
trzym u jąc z trudem  rów now agę i spoj
rzała do izby.

P rz y  stole, prócz „N ie to p e rz a ", sie
działo dw óch m ężczyzn, "^warz jed 
nego z nich wy dała się jej dziw nie zna
jom a. G dzie go w id ziała?...

Zsunęła się1 z płotu i weszła ponow 
nie do sieni.

— O j, znow u pan z ły !
—  Pleciesz, K asia! A  jak  i z ły , to 

co? N iew o ln o  m i? —  ofuknął m ęż
czyzna szorstko.

Spojrzała  na niego ze strachem . 
O d paru dni, odkąd  przebyw ał tutaj, 
z nią, b yw ał zam yślony, a często i 
gn iew ny. A le  tak im  o p rysk liw ym  i 
n ach m urzon ym  jeszcze go dotąd nie 
w idziała! Je j uśm iech i pieszczota, roz
praszały dotychczas zawsze czy to 
sm utek, czy zm artw ienie, a nawet 
gniew . A  teraz? Sam  ochłódł w  piesz

czotach , a i od niej ich nie w ym acał, 
raczej naw et unikał. C o  m u się stało? 
Inną znalazł? Lepszą? Krzepeiejszą od1 
niej w  m iłow aniu? T o  w  takim  razie 
poco do niej przyjechał?

G ospodyn i nic zrozum ieć nie 
m ogła.

M ężczyzn ę tym czasem  jakby  coś 
gnębiło i gniew ało zarazem . T o , b y 
w ało , w ybiegnie na poow órze i jak  nie 
k rz yk n ie :

—  K o n ie!
to  aż stary D rabadze, co  do chim er 
pana p rz y w y k ł od dawna, pod zie
m ię radby się schow ać.

A  k ied y w raca za dw ie lub naw et 
trz y  godziny, to koń co sam vm  
ow sem  pasiony, piatam i niany o k ry ty  
cały.

T o  znów , byw ało , na kalendarz 
spoziera, ale ja k b y  nic nie w idział:

—  K asia, a daleko jeszcze do dru 
giego now iu?

—  C z te ry  tygodnie blisko, toż to  
dopiero  dw a dni po now iu ! A le  co 
tam  nów , o gó rk ó w  w am , panie, na
rządziłam  do sm aku!

—  Idź do djabła z tw em i o gór
kam i!

I chodzi, z ły  i nadąsany, że p rz y 
stąpić do niego trudno.

—  C o  m u jest? —  zw róciła  się 
któregoś ranka gospodyni do starego 
D rabadze. —  A  to taki z ły , że w y 
trzym ać tru dn o! Z n acit go daw no, to 
m oże w iecie? p ytała  podsuw ając u lu
bione przysm aki na śniadanie, aby so
bie w  ten sposób p rzych yln ość starego 
sługi zaskarbić.

—  O j, durna w y *  p ro sto  pow ie
dzieć, durna! C o  m u jest? N ic !

—  I^owiedzcie, proszę w as! T a k  
m i dziw no, bo nigdy taki jeszcze nie 
b y ł!

—  I nieraz! — zaśm iał ;ię  D rab a- 
d!ze. —  A le  mi was żal, bo się zasm u
cicie, lak pow iem . Ż eb y  w y  nie była 
durna, tob y pow iedzieć m ożna! —  
d ro czył się w  dalszym  ciągu.

—  W szystko  jedno, pow iedzcie1 
Ju ż  c itżk o  żyć tak, jak  teraz!

—  N o  to  i pow iem , ale pam iętaj
cie: samuście chcieli.

—  C o? co?
—  D ziew k; m u się jakow ejś now ei 

chce, ot co jest!
G ospodyn i jęknęła głucho i za gło

wę rękam i się objęła.
—  N ie  pow iadajcie!
—  H a ! ha! ha! —  rechotał stary.

( C  d. n.).
Redaktor odpowiedzialny: D r Marceli Szarota

C E N A  O G ŁO SZ E Ń : Za I wiersz milim< trowy l-szpaltowej kolum ny 8-łan. nwej w  ogłoszeniach zw ykłych (za tekstem! 15 gr. — za 1 wiersz m ilimetrowy 1-szpaltowy kolumny
4-lamowej w  nadtsilanem i nekrologji 40 gr* — w kronice, repertuarze, na o nach tekstowych, w dziale gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr. — po kronice 
50 gr. — na 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr. — drobne ogłoszenia za słowo 10  g r — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 15 gr. — Całr. strona: ogłoszeniowa 400 zł- — tekstowa 
600 z ł .— pierwsza (pod nagłówkiem) 800 zł. — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrow e 50% ,— zamiejscowe 30% droższe. — Za term inowy drua ogłoszeń W ydawnictwo nie odpowiada.

„D ru karn ia  P o t k a " ,  Lwów, ul. C h o rążczyzn y  17 , tel. 29 -19 , pod zarządem  W ładysław a G erm ana. —  N ależytość pocztow a opłacona ryczałtem .


